
Wydanie poranne '
P r z e d p ła ta

na „Głos N arodu1* wynosi 
w  K rakow ie: miesięcznie 
kor. 2—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięeznie.

Adres Redakcji i Admini- 
gtracji: róg ul. św. Krzyża 

M ikołajskiej 1. 7.

Teleton Nr. 190.

DZIENNIK P O L ITY C Z N Y , ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA.

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  Dr. A N T O N I  BEATJPRE.

Wydanie poranne 

P r z e d p ła ta
na „Głos Narodu1* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2'70. W  państwie nie- 
mieckiem kw artaln ie: 10 
koron. W  innych państwach 

kw artalnie koron 1 2 —.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hai.

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a n  S t r y c h a r s k i w  biurze inseratowym „Głosu N arodu1* róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
Od miejsca w iersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od w iersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w W iedniu Haasenstein & Y ogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, W rocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38.
'  1 \
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Premjum dla prenumeratorów
„G ło su  N a r o d u ".

Z nowym kwartałem przeznacza­
my d la  w szy stk ic h  p re n u ­
m e r a to r ó w  „ G ło s u  N a r o ­
du*4, jako premję za złożeniem ty l­
k o  1 k o r  2 0  h a l. słynną 4-ro 
tomową powieść Maurycego lokaja: 
„Poruszymy z posad ziemię“.

Prenumeratorów z prowincji pro­
simy o dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 75 hal.

O p ró cz  te g o  n o w o  p rzy ­
stę p u ją c y  p re n u m e ra to ro -
w i e  mogą otrzymać początki powie­
ści :

G ra n d  A lle n  „Miljoner w o- 
pałach£, J a n  M icroszew icz  
„Zięć firmy L. Feinband et Coirp.“ 
i 10 numerów ilustrowanego „Głosu 
Narodu' z powieścią sensacyjną C a ­
n o n  O o y le  „Tajemnica Basker- 
ville’ów ‘ za dopłatą I kor., a powieść 
J ó z e fa  R o g o s z a  „W obronie 
prawdy“ również za dopłatą 60 hal.

Na przesyłkę pocztową prosimy do­
łączyć 60 hal.

pclityHa awantur.
Awantur peszteńskich i hałasów opozycji w 

sejmie węgierskim nie trzeba brać zbyt tragi­
cznie, zwłaszcza że w Węgrzech nigdy niewia­
domo, czy demonstracje są urządzone w porozu­
mieniu z rządem, czy wymierzone przeciwko 
niemu.

IStara to taktyka węgierskich ministrów, że 
gdy im potrzeba wywrzeć nacisk na koronę, u- 
rządzają komedję ulicznej manifestacji. Powtóre 
Peszt nie jest wcale polem do rozwijania wśród 
tłumów zapałów węgierskiego patrjotyzmu. Po­
mimo wszelkich usiłowań madziaryzacyjnych, — 
warstwy ludowe stolicy węgierskiej składają się 
głównie z Niemców i Słowaków, nie mówiąc już 
o żydach. Te żywioły nie mają żadnej racji do 
narażania się na krwawe starcia w obronie in­
teresów czysto węgierskich. Rolę demonstrantów 
grają zatem przedewszystkiem studenci i oni to 
wywołali ostatnią bójkę z policją.

Dla p. Szella jest to dobry pozór do uspra­
wiedliwienia się w Wiedniu, że ustawy wojsko­
wej przeprowadzić nie mógł i do wytargowania 
dalszych ustępstw na rzecz języka węgierskiego 
w armji.

Co do opozycji parlamentarnej, ta znowu re­
prezentuje czysto węgierskie okręgi i czuje za 
sobą większość madziarskiej ludności kraju. Mi­
mo więc swej liczebnej słabości, może śmiało 
stawić czoło partji rządowej, która istnieje tyl­
ko z Jaski rządu i żydów i mimo przystąpienia 
do niej grupy h r Apponiego, jest zawsze pełna 
trwogi o swoje mandaty.

Nie możaa zatem wcale przewidzieć, jaki bę­
dzie los ustawy wojskowej i ustaw ugodowych. 
Dr Koerber radzi sobie lepiej ze swoim parla­
mentem i ma już ngodę w kieszeni, zwłaszcza 
odkąd młodoczesi przerzucili się do polityki o- 
portunistycznej.

Czy dalsze prowizorjum jest możdwe? Czy 
cesarz będzie chciał i mógł aktem monarszym 
przedłużać obecnie obowiązującą ugodę? To są 
pytania, na które bardzo trudno odpowiedzieć. 
To pewna, że pomimo wszelkich wjsiłków Ko­
rony i obu rządów, stosunek Austrji do Węgier 
rozluźnia się coraz bardziej, że perspektywa zu­
pełnego rozdziału jest coraz widoczniejsza, że 
wreszcie rząd austrjacki powinion na rozdział być 
przygotowanym i myśleć już o tern, aby ta hi­
storyczna ewolucja odbyła się z jak najmniej- 
szem wstrząśnieniem politycznego organizmu mo- 
narchji.

Polityka awantur, uprawiana w Węgrzech, 
prędzej czy później zapanuje nad cichą dyplo­
macją austrjacką.

Szczere wyznanie.
Aitjkuł „EweEtja numietka*1 w tygodniku półarzę- 
dowym. — Symratja dla hakatjzmu pruski*go. — 

Fundusz dyspozycyjny.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
W dzisiejszej „Montags-Revue“, tygodniku 

jak najściślej pół urzędowym, widnieje zdanie, 
które warto zapamiętać z wielu i wielu po­
wodów.

Pół urzędowy organ przyniósł artykuł p. t. 
„Das deulsche Problesu*y^Kwe=tja niemiecka}. 
Dowodzi on w nim, że Rzesza niemiecka potrze­
buje dla siebie nowych przestrzeni, nowych te- 
rytorjów. I to jest kwestją niemiecką. „Stąd — 
czytamy w owym artykule — gorączkowe wy­
siłki, by zuiemczyć prowincje wschodnie prędzej, 
zanim przyjdą na porządek dzienny sprawy, któ­
re mogłyby skłonić Rosję do zagrania polskim 
atutem* (die polnische Kartę auszuspielen).

Poraź pierwszy w prasie niemieckiej trafne, 
szczere objaśnienie hakatjzmu Prus urzędowych 
i nieurzędowych. Trzeba zmiażdżyć polskość w 
Poznańskiem, by Rosję uprzedzić i sięgnąć po 
Królestwo Polskie.

Co nas jednak mocno dziwi w organie półu- 
rzędowym austrjackim, to ton sympatji, z jakim 
ów artykuł mówi o prądzie rozszerzania się Nie­
miec, ton sympatji dla polityki hakatjzmu w Po- 
znańskiem. Że dr Koerber sympatyzuje z haka- 
tyzmem austrjackim Pradego i Wolffa, o tern 
wiedzieliśmy oddawna; że jednak organ, jawnie 
utrzymywany z funduszu prasowego, zachwyca 
się haitatyzmem pruskim, to nowość.

Czy Kolo polskie będzie w roku bieżącym 
głosowało za funduszem dyspozycyjnym?

Następstwa błędnej taktyki.
Movt ip. Dawida Abiahamowicza i Piotra Górskie­
go. — Beze Imłć Koła. — Stare grzechy mszczą s ę.— 

Walka o tdz)skanie stanowiska 
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Na sobotniem posiedzeniu Koła polskiego 

dwaj mówcy, bardzo powściągliwi w sądach, ty­
czących się obecnego gabinetu, ostrożni w kry­
tyce działalności dra Koerbera aż do przesady, 
niesplamieni do tej pory opozycją, posłowie: Da­
wid Abrahamowicz i dr Piotr Górski wystąpili 
z szeregiem poważnych zarzutów przeciwko pre­
zydentowi Izby, hr. Vetterowi i przeciwko drowi 
Koerberowi.

Poseł Dawid Abrahamowicz podkreślił, że 
prezydent hr Vetter źle, nierównomiernie z szko­
dą dla pracowitości Izby i z szkodą dla intere­
sów państwa naznacza posiedzenia Izby i posie­
dzenia komisyj. Izba ta bezpotrzebnie próżnuje, 
to znowu na jeden dzień bywają zwoływauemi 
Izba i rozmaite komisje chyba po to tylko, by 
większości owych tez*minów nie można było do­
trzymać. Oskarżenie posła Dawida Abrahamowi-

cza dr Piotr Górski rozszerzył, uzupełnił i uwy­
puklił i hr. Vetter pokutuje za cudze winy; jest 
to prezydent niesamodzielny, kieruje nim wła­
ściwie prezes ministrów, który nie tylko prowa­
dzi gabinet, nie tylko piastuje tekę spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości, lecz właściwie jest 
też kierownikiem Izby. Dr Koerber a więc i hr. 
Yetter porozumiewają się co do rozkiadu prac 
parlamentarnych tylko z Niemcami i Czechami, 
Koło polskie pozostawiając na boku.

Posłów polskich — zakonkludował z trafuą 
goryczą dr Piotr Górski — odsuuięto zupefnie 
od wpływu na rozkład spraw parlamentarnych 
i dopiero w ostatniej chwili, gdy już niczego 
nie można zmienić, dr Koerber wzywa posłów 
polskich, by w imię k o n i e c z n o ś c i  p a ń ­
s t w o w y c h  głosowali za tem, co on zadecy­
dował.

Skargi i zarzuty obn posłów są jak najsłu­
szniejsze. Niechże się przecież Kolo polskie w 
piersi uderzy, czy nie ouo samo jest winnem ta­
kiego stanu rzeczy. Gdy dr Koerber w styczniu 
1900 r. wziął do gabinetu dra Piętaka po to 
tylko, by opróżnić fotel pierwszego wiceprezy­
denta i oddać owo stanowisko narodowcowi nie­
mieckiemu Prademu, czy Koło zaprotestowało 
przeciw podobnemu manewrowi ? Nie ! Zgodziło 
się i przystało, by nie mieć w prezydjum swe­
go przedstawiciela. Gdy w pierwszych dniach 
lutego 1901 roku na porządku dziennym stał 
wybór prezydjum nowej Izby, Koło polskie nie 
przyjęło ofiarowanej dr. Weigłcwi prezydentury. 
Przeciwnie, głośno oświadczyło, że nie chce 
mieć przedstawiciela w prezydjum, nie cheo się 
angażować, nie chce się mieszać do niczego. 
Nieobecni zawsze nie mają słuszności. Dlatego, 
też Koło polskie, acz najsilniejszy klub w IzbłjJ 
musiało postradać wszelkie wpływy na kierunek! 
spraw tem bardziej, że miało do czynienia z t*-* 
zręcznym, a Kołu niechętnym graczem,
Koerber. Mistrz w drobnych intryżkach, śr« 
czkach, manewrach drugorzędnych, wyzyskał & 
Koerber ową abdykację Kola poiskiego w taki 
sposób, jak to odmalowsli pp. Dawid Abraha­
mowicz i dr Piotr Górski

Czytelnicy nasi przyznają, że „Glos Narodu* 
już rok drugi z rzędu wykazywał Kołu polskie­
mu opłakane następstwa polityki nieangażowaaia 
i polityki niemie3zania się do niczego. Dzisiaj 
nasi reprezentanci narodowi wreszcie sami spo­
strzegli, że są na drodze błędnej, szkodliwej dla 
wielkiego klubu, który ma siły i ambicję, by 
prowadzić politykę czynu. Tem lepiej dla k ra­
ju, że Kolo polskie przychodzi do opamiętania.

Prezesa Jaworskiego wezwano, by zaraz po 
podjęciu ponownem prac parlamentarnych w czwar­
tek nadchodzący poczynił kroki, które zapewni­
łyby Kołu polskiemu wpływ należyty na wszy­
stko, co się dzieje w Izbfte. Oby zab egi preze­
sa Jaworskiego odniosły rezultat pożądany. Nikt 
przecież nie posądzi mnie o pesymizm, jeżeli za­
znaczę, że Koło nie tak łatwo i nie tak prędko 
odzyska utracone, przodujące stanowisko w Izbie. 
Robić błędy, stracić pozycję — to wszystko 
przychodzi piorunem. O ileż trudniej naprawiać 
błędy! Ile trzeba do tego cierpliwości, energji, 
wiary w własne siły, bezwzględności!

Istnieje zresztą środek pewny i skuteczny, 
który dalby Kołu polskiemu możność wywiera­
nia wpływu na Izbę ; zmusić hr. Vettera do u- 
stąpienia, jak zmuszono do ustąpienia 11 marca 
1881 r Franciszka hr. Coroniniego. Hrabiego 
Yettera wybrano przecież dn. 8 lutego 1901 ja ­
ko kandydata od biedy. Gdyby jeszcze w ciągu 
dwuletniego z góry urzędowania wykazał wyma­
gane od prezydenta Izby zalety. Nic z tego! 
Przez caiy czas był jedyuie manekinem w rę­
kach dra Koerbera.
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Korespondencja.
WARSZAWA 23 marca.

Bo sehelman i niemiecki teatr w W arszawie. — D e­
m onstracja studencka. — Brutalność policji. — Strejk 
na uniw ersytecie. — U stępstw o rzędu. —  Zajścia 
w gimnazjum Siedleckim i progimn. Sandomierskiem.

Nasi biskupi.
Prezesem dyrekcji teatrów warszawskich, ro­

dzajem intendenta, jest radca stanu Hórschel- 
man, z urodzenia Niemiec z przekonań biurokra­
ta, e  upodobań zwolennik baletu. Wszystkie te 
właściwości połączone z gruntowną nieznajomo­
ścią języka polskiego, dały p. Horschelmanowi 
najlepszą kwalifikację na wielkorządcę teatrów 
warszawskich.

Rządzi też właściwie w teatrze pomocnik Hpr- 
schelmana, Naroffa Korbut i główny reżyser Śli­
wiński, ale i p. prezes ma swoje oryginalne po­
mysły, bo przypuszczać należy- że wprowadze­
nie lichej trupy niemieckiej do teatru w ogro 
dzie Saskim, jest jego wlasnem dziełem. Był to 
wielki nietakt, który zakrawał na rozmyślną chęć 
drażnienia publiczności polskiej. Trupa była nę­
dzna, do teatru nikt nie przyszedł, zjawiła się 
tylko garść młodzieży, która głośnemi okrzyka­
mi zaprotestowała przeciw niemieckim popisom.

Po przedstawieniu stndenei rozbiegli się po 
ogrodzie Saskim i policja zdołała tylko dwóch 
pochwycić, których stójkowi szturchali, bili i w o- 
góle obchodzili się z nimi jak z najgorszymi zbro­
dniarzami. Wieść o tej policyjuej brutalności ro­
zeszła się prędko wśród młodzieży, zwołano wie­
ce na uniwersytecie i w politechnice i uchwalo­
no zwrócić się do rektorów z prośbą o interwen­
cję. Rektor politechniki Lagorio dał odpowiedź 
przyzwoitą i oświadczył, że sprawę zbada, re­
ktor uniwersytetu Ujanow oświadczył, że wyto­
czy dyscyplinarne dochodzenie za „bezprawne" 
zwołanie wiecu! Taka niedosadna i drażniąca 
odpowiedź miała ten skutek, że studenci uchwa­
lili nie uczęszczać na wykłady. Strejk został prze­
prowadzony solidarnie i przyłączyli się do niego 
nawet Rosjanie i żydzi.

Rozpoczęły się pertraktacje, bo Uljanowowi 
dano do zrozumienia ze strony kompetentnej, że 
nie pora teraz prowokować studentów.

Młodzież postawiła następujące żądania:
1) Aby żandarmi i policjanci, którzy dopusz­

czali się względem ich kolegów czynnego znie­
ważenia, połączonego z obelgami słownemi, zo­
stali ukarani.

2) Aby na przyszłość matrykuła studencka, 
miała uznanie ze strony właściwych organów 
władzy wykonawczej, jako prawomocna legity­
macja i aby władza uniwersytecka, w razie nie- 
uszanowania praw studenckich, występowała fa­
ktycznie w ich słusznej obronie.

3) Aby studenci, karani raz administracyj­
nie, policyjnie i sądownie, byli „eo ipso" wolni 
od kar ze strony władzy uniwersyteckiej za to 
samo przekroczenie.

Przez cały tydzień trwały układy, bo Ulja- 
now mnsiał porozumieć się z ministrem oświa­
ty. — Dnia 20 b. m. zwołano przedstawicieli 
studentów do kancelarji uniwersyteckiej, gdzie 
rektor złożył następujące oświadczenie:

Go do pierwszego punktu, to policjanci i żan­
darmi, którzy nie uznali waloru legitymacyjne­
go matrykuły studenckiej, oraz dwóch studen­
tów znieważyli — zostaną ukarani. Zapewnił 
rektora co do tego p. Podgorodnikow, pomocnik 
jenerał-gubernatora do spraw cywilnych (jenerał- 
gnberaator Czertkow znajduje .się chwilowo w 
Petersburgu).

Co do drugiego, to władza uniwersytetu po­
czyniła właściwe starania, aby władze wykonaw­
cze uznawały matrykuły studenckie, jako dowód 
legitymacyjny i zarazem jako przedstawienie wła­
dzy uniwersyteckiej, rektor przyrzeka, iż na 
przyszłość i w podobnych wypadkach weźmie 
studentów w obronę.

Co do trzeciego punktu, aby studenci, kara­
ni przez władze inne, nie byłi raz jeszcze za tę 
samą sprawę karani przez władzę nnlwersyte- 
cką — to rektor ostatecznej odpowiedzi na to 
udzielić nie może, sprawa ta bowiem je3t wła­
śnie, z tego powodu, rozważana zasadniczo w 
ministerjum spraw wewnętrznych.

Studenci uznali to oświadczenie za zadowal- 
niające i strejk został natychmiast ukończony 

Nie ulega wątpliwości, że na postanowienie 
Uljenowa wpłynął nacisk z Petersburga, gdzie 
nie życzą sobie wywoływania nowych rozruchów 
studenckich. Zresztą studenci warszawscy mieli 
za sobą wszelką słuszność, a całe zajście wywo­
łała policja przez swą brutalność.

** *
Sprawa gimnazistów siedleckich, którzy nie 

chcieli uczęszczać na rosyjski wykład religji ka­
tolickiej, jest dotychczas nie zakończona, a przy­
biera charakter ostry w skutek nadchodzącycn 
egzaminów dojrzałości. Władce szkolne zarówno 
zeszłorocznym jak i tegoroczuym maturzystom 
nie chcą wydawać świadectw dojrzałości, pod 
pretekstem, że nie uzyskali stopnia z religji. 
Oświadczono im tylko; że mogą jechać do Ro­
sji i tam zdawać maturę z religji, oczywiście 
w języku rosyjskim. Tylko zamożni chłopcy mo­
gą scbie pozwolić na tak kosztowny egzamin, 
dla innych strata roku a może patentu jest nie­
unikniona.

Coraz jaskrawiej objawiają się następstwa 
słabości tych katechetów, którzy zgodzili się wy­
kłada ć religję po rosyjsku.

** *
W progimnazium Sandomierskiem nauka re­

ligji została również wstrzymana, gdyż chłopcy

nie chcieli uczęszczać na rosyjski wykład. Zda­
rzyło się, ze w godzinie, w któiej zwykle wy­
kładano religję, zjawił się w jednej z klas pop 
prawosławny na jakieś zastępstwo. Uczniowie 
oburzeni wyrazili głośno swoje niezadowoluienie, 
poczem wyszB z klasy. Naturaluie dyrekcja wdro­
żyła śledztwo, choć jest sama winna. Przypu­
szczać zaś należy, że chłopcy nie będą ukarani, 
zwłaszcza wobec manifestu carskiego głoszącego 
telerancję religijną. ** *

Następcą metropolity Kłopotowskiego będzie 
prawdopodobnie biskup płocki Szembek; decy­
zja jednak w tej mierze nie prędko zapadnie** *

Biskupem tyraspolskim został po raz pier­
wszy od utworzenia tej djecezji Polak ks. bar. 
Ropp. Dotychczas biskupstwem ^arządzj I  Nie­
miec ze względu na katolickie niemieckie osady 
w gubernji saratowskiej. Bardzo jednak prze­
ważna część ludności katolickiej tej djecezji 
zwłaszcza w gnbernjach czarnomorsk ch, jest czy­
sto polska.

POZNAŃ 24 marca. 
Ważne zwycięstwo polskie. — Sprawa roskowska 
przed najwyższym trybunałem. — Potępienie prof. 
Zorna i zakus hakatystycznyih. — Wrzawa o Wrze­

śnię. — Nowy nadprezydent poznański.
Czytelnicy „Głosn Narodn" przypominają so­

bie zapewne sprawę rozwiązania zebrania pol­
skiego w Roskn. Zebrarie to zwołał proboszcz 
tamtejszy ks. Spychalski celem założenia Kółka 
włościańskiego. W zebraniu brało udział około 
80 miejscowych gospodarzy, przybył na nie też 
Patron Kółek, p. Józef Chłapowski z Rzegocina. 
Bez zaproszenia, ku zdumieniu wszystkich, zna­
lazł się na sali także landrat powiatu wieluń­
skiego w towarzystwie komisarza obwodowego 
Wolffa.

Po zagajenia wygłosił Patron Chłapowski 
mowę o celach i pożyteczności Kółek rolniczo- 
włościafiskich, następnie zaś jął czytać i obja­
śniać ustawy założyć się mającego Kółka. Na 
to wstał landrat i żądał, by ze względu na nie­
go i na komisarza obrady prowadzono po nie­
miecku. P. Chłapowski oddał pod decyzję zebra­
nia pytauie, czy chce po polsku czy po niemie­
cku obradować. Wszystkiemi głosami przeciw 2 
oświadczyło się ono za obradami polskiemi. Wte­
dy wśród protestu laudrat i komisarz opnścili 
salę.

Po chwili komisarz wrócił i żądał niemie­
ckich obrad, ponieważ po polsku nie rozumie.

Ziobiono mu ustępstwo: ks. Spychalski za­
czął tłómaczyć na niemieckie polskie ustawy.

Poczem zabrał znowu głos pan Chłapowski, 
aby wygłosić mowę końcową i przystąpić do for­
malnego założenia Kółka.

To się policyjnemu dygnitarzowi z Roska tak

JAN MIEROSZEWICZ
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POWIEŚĆ. 

(Ciąg dalszy).

— Ró2i a ! Nie krzycz!
— Mama to taki gwałt robi, jak stara ży­

dówka.
— Sza! — mruknął groźnie bankier.
— Sza?! — podchwycił przeciągle Wiluś.— 

Niech będzie sza! Ja  wiem tylko tyle, że to nie 
mój interes.

Młody Feinband odwrócił się i wyszedł. Mał­
żonkowie zostali sami. Pani Róża ciągle nie mo­
gła się jeszcze uspokoić. Przewracała oczyma 
i wzdychała ciężko.

— No, patrz tylko, na co nam na stare lata 
przyszło! Ojwa! Rodzonego teścia będzie strze­
lać.. Lejz... Lejzor, poślij zaraz do cyrkułu...

Bankier chodził tymczasem wzburzony, z twa­
rzą zdradzającą dziwną obawę, w końcu ozwał 
się uspokajająco do żony:

— Rózia! Ty sobie nie zawracaj głowy. Ty 
tego interesu nie rozumiesz. U nich! U takich 
szlachciców, to jak jeden drugiemu powie co, to 
oni się potem strzelają. On myśli, że może ja 
także będę się z nim strzelał, albo, że Wilnś 
będzie się za mnie strzelał? Więc pisze, że już 
zaraz może być gotów! No, ja myślę! Taki ło­
buz, co szeląga nie ma przy duszy, to może się 
dwa razy dziennie utopić — jem.: wszystko je ­
dno ! On jest honorowy! Jemu się zdaje, że te­
raz po tem wszystkiem ja  dam siebie jeszcze 
skaleczyć ? Mnie taki staropolski honor wcale 
nie jest potrzebny.

— Masz rację — zakonkludowała uspokojo­
na nieco bankierowa. — Ale... bo ja  wiem, z ta­
kim człowiekiem lepiej nie zaczynać. Może le­
piej nie zaczynać. Może lepiej się z nim pogo­

dzić? W gniewie on może wszystko zrobić. Za- 
wsześ ty go musiał obrazić...

— Co to obrazić? Kto mu się kazał obra­
żać? On mnie utrząsł, jak ulęgałkę! Ładnie ja- 
bym wyglądał, żeby tak każdy mógł do mnie 
przyjść i mnie trząść. Pogodzić s ię ! No, a jak 
znów mi taką hecę zrobi?...

— Jest sposób: na drugi rac ty nigdy z nim 
sam na sam nie rozmawiaj. Zawsze trzeba, że­
byś miał świadka na wszelki wypadek... J a  to­
bie coś powiem, ty mu lepiej daj parę rubli i 
niech będzie zgoda Taniej to będzie kosztowało 
zawsze, niż rozwód, niż renta, a może jeszcze 
jakie koszta!

Bankier przyznał słuszność słowom żony i w 
zasadzie nie był od tego, żeby niepcrozumienie 
załatwić polubownie. Atoli najniespodziewaniej 
wyłoniła się poważna trudność, mianowicie, w 
jaki sposób dojść do porozumienia z obrażonym 
zięciem.

Tu jednak przedsiębiorczość pani Róży uka­
zała się w całej pełni, bo prawie bez namysłu 
wpadła na Zgór3kiego. — Feinband obawiał się 
wprawdzie spotkania z wujem Półkozica, z góry 
przeczuwając jakąś pożyczkę, ale rozumiejąc, że 
on jeden może trafić do matki Mieczysława, a 
w końcu do niego samego, przychylił się do 
zdania żony.

A ponieważ bankier niezwykł był nigdy zwle­
kać z załatwianiem iuteresów, więc tego jeszcze 
samego dnia „radca" został wydelegowanym 
w nadzwyczajnem poselstwie do swego sio­
strzeńca.

Mieczysław tymczasem, po ochłonięciu z pier­
wszego wzburzenia i wystosowaniu owego listu 
do Wilusia, poszedł do matki, tu bez dłuższych 
wstępów przedstawił jej zajście z teściem i o- 
świadczył w końcu, ze powziął nieodwołalny za­
miar starania się o rozwód.

Półkozicowa przyjęła tę wiadomość z pewnem 
zdziwieniem, a nawet niesmakiem

— Ale bo — mówiła — gorączkujesz s ię ! 
„II ne faut pas pi endre si tris te ! Enfin, nie że­
niłeś się przecież z teściem! Nie są to przejścia

przyjemne — chętnie to przyznaję. Lecz „en 
mcme temps" uniosłeś się, jak sam przyznajesz, 
niesłnsznie. Widzisz, oni myśleli o tobie! Ach! 
Doprawdy, „mon cher je fadm ire!“ Ty masz 
pewien „trick" z tym Jaworowem. Wierząj mi, 
iż jestem spokojniejszą teraz, gdy Feinband nim 
się zajmie. „II a beaucoup d’esprit cet Lomme 
la". Zobaczysz, że on go ci poprowaizi jeszcze!

— O tem nie wątpię — odrzekł sarkasty­
cznie Mieczysław. — Szkoda tylko, że nie da- 
nem mi będzie korzystać ze światłych rad tego 
szalbierza... A mogłem się był przeciez takiego 
końca spodziewać... Nie czynię nikomu wymó­
wek. Miałem rozum. Powinienem był...

— Mieciuniu! Gotów jesteś przypuścić „qae 
ta mere est fautive!“ .Czy ja nie pragnęłam za­
wsze twego szczęścia? Lecz, darnj mi, zapatru­
jesz się zbyt czarno. Pytanie co powie twoja 
żona. Wszak ona tu decyduje! — Pokłóciłeś się 
z teściem, a chcesz się rozchodzić z żoną? Rze­
czywiście skandal nieco za graby! W rezulta­
cie rentę będą ci musieli wypłacać...

— Grosza nie wezmę!
— Ach! Bo ty bierzesz wszystko na gorąco! 

To nie dobrze! To bardzo nie d)brze! Zastano­
wić się trzeba koniecznie.

Mieczysław zagryzł wargi.
— Zresztą mój drogi Mięciu, tam cię nie 

ocenią, nie zrozumieją twej bezinteresowności, 
ani d^ażliwości....

— Nie wątpię o tem, że ani tam, ani gdzie­
indziej... — ozwał się porywczo Mieczysław.

Półkozicowa skrzywiła się.
— „Ah! comme tu e3 drole! Je regrette, 

mais je suis obligee de te dire, que tu es trop 
nerveux! U faut etre plus tranquile! Wszyscy 
jesteśmy ludźmi! „On s’esi marle on s’est 
divoręe!“ Ale nie rozrodzą się bez powoda i 
przyczyny. „Je suis surę", że się namyślisz! Ni­
gdy nie trzeba się poddawać pierwszej intencji. 
A w końcu, cóż można żądać od „familie" Fein­
band !?

(Ciąg dalssy nastąpi)
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nie podobało, że zamknął ni stąd ni zowąd ze­
branie, podając jako powód używanie na niem 
języka polskiego zamiast niemieckiego.

Patron Chłapowski wniósł skargę do wydzia­
łu powiatowego, który, jak się było można te­
go spodziewać, pochwalił samowolne postępowa­
nie komisarza. Tak samo zadecydował w dal­
szej instancji prezes rejencji jako instancja ape­
lacyjna.

W tem miejscu rzecz wymaga objaśnienia, 
wtajemniczenia czytelników w nasze zakulisowe 
rządowe arkana.

Awantura policyjna na zebraniu w Rosku, 
powstała nie przypadkowo. Komisarza policyjne­
go wysłano po to, by zebranie sprowokował, roz­
wiązał. Była to awantura celowa. Rząd obiecy­
wał sobie bardzo wiele po tej właśnie awanturze. 
Zebranie w Rosku działo się bowiem bezpośre­
dnio po opublikowaniu słynnej brosznry prof. 
Zorna.

Pamiętacie wszak, szanowni czytelnicy, spra­
wę owej broszury prof. Zorna. Dr Zorn, profesor 
prawa państwowego w Bonn, wydał pracę nau­
kową (!?), w której zwalczał postanowienia try­
bunału najwyższego administracyjnego, postano­
wienia przychylne stanowisku i prawom Polaków 
w takich właśnie wypadkach rozwiązania przez 
policję pruską zebrań polskich. Zorn wywodził 
naukowo (!?), że skoro językiem państwowym w 
Prusach jest język niemiecki, to komisarze poli­
cji mają prawo rozwiązywać zebrania polskie, o 
ile nie rozumieją treści dyskusji w obcym języ­
ku toczonej.

Aż nadto wiadomem było, że cała ta broszu­
ra prof. Zorna, była zwyczajnym fabrykatem ha- 
katystycznym, sporządzonym umyślnie na to, by 
trybunał najwyższy zmusić do zmiany taktyki 
wobec zażaleń polskich, by rozgrzeszyć sumienie 
trybunału. Rząd pruski był przekonany, że od 
ery Zorna Polacy zaczną przegrywać ostatnie 
apelacje i przymus mówienia po niemiecku na 
zebraniach publicznych nabierze mocy obowią­
zującej.

Bezpośrednio po broszurze Zorna trzeba więc 
było sprodnkować fakt konkretny, zamieszanie, 
realny przykład, na którymby się dało następnie 
spreparować „prawo HKT, Zorn i Ska“.

Oto do czego potrzebne było rządowi zebra­
nie w Rosku. Rząd wiedział, że Polacy po roz­
wiązaniu zebrania będą apelowali do prezydenta 
rejencji a potem przed forum trybunału najwyż­
szego. I  rząd miał nadzieję, że po broszurze 
Zorna trybunał najwyższy nie przychyli się do 
żądań polskich.

I rząd zawiódł się srodze.!
Patron Chłapowski wniósł skargę do trybu­

nału administracyjnego i oto w dniu 21 b. m. 
odbył się ten ważny a zwycięski dla nas akt

Po kilkogodzinnej rozprawie wśród natężonej 
uwagi słuchaczy tak polskich jak niemieckich 
odczytał prezydent trybunału dr Peters wyrok, 
nazywający rozwiązanie zebrania w Rosku bez- 
prawnem i skazujący prezesa rejencji na koszta 
postępowania sądowego, którego objekt obliczył 
na 500 mk.

Motywa wyroku, które prezydent dr Peters 
miał dokładnie spisane, — zwykle podaje się je 
tylko ustnie — brzmią dosłownie:

„Co do zapatrywania prof. Zorna na sprawę 
języka państwowego, to wychodzi on z założe­
nia, że według konstytucji pruskiej językiem 
państwowym jest język niemiecki.

Językiem państwowym jest ten język, które­
go państwo każe używać swoim organom.

Z tego jednak me wynika, jakim językiem 
winni się posługiwać obywatele państwa między 
sobą na swoich zebraniach14.

Orzeczenia trybunału administracyjnego ma­
ją  moc obowiązującą tak samo, jak i paragrafy 
prawa, teuretycznie więc powinniśmy tu być raz 
na zawsze zasłonięci przed zamachami policji na 
język polski na zebraniach publicznych.

I  teoretycznie, teoretycznie powtarzam, je­
steśmy. Inna jednak rzecz praktyka!

Tak czy owak wyrok z dnia 21 b. m. jest 
ważnym dla nas zwycięstwem i świadczy chlu­
bnie o etycznem i prawnem poczuciu trybunału 
najwyższego. Jest to może u nas już ostatnia 
instancja nie dotknięta trądem hakatyzmu.

Praw polskich przed trybunałem bronił mec. 
Woliński, znany obrońca wrzesiński, dzielny 
prawmk i obywatel. W świetnej mowie wyka­
zał całą krzywdę, jaka w tej dziedzinie dzieje 
się ludności polskiej ze strony niższych urzę­
dników, którzy zupełnie lekceważą sobie wyro­
ki najwyższego sądu administracyjnego, powagi 
jego nie uznając.

Mecenasowi Wolińskiemu zawdzięczamy też 
w znacznej mierze zwycięstwo z dnia 21 marca 
1903 r.

** *
* „Gazeta Katolicka44, wychodząca 3 razy 

w tygodniu w Królewskiej Hucie na Górnym 
Śląsku skrytykowała w ujemny sposób działal­
ność komitetu wrzesińskiego.

Artykuł „Gazety katolickiej44 wywołał natural­
nie i u nas w Poznaniu nie mało wrzawy. Przez 
kilka dni mówiono tylko o tej sprawie. Dziś też 
niemiłą sprawę zażegnało już oświadczenie Ko­
mitetu wrzesińskiego, które podpisali pp.: Józef 
Kościelski, członek pruskiej Izby panów, Stefan 
Chociszewski, ks. prałat Antoni Stychel, poseł 
na Sejm pruski, Stanisław Ziołecki, rendant 
Banku pożyczkowego we Wrześni, dr Felicjan 
Niegolewski, (świadczenie treść: następującej: 

„Przeciwko podejrzeniom i zarzutom tym, 
niczem nieuzasadnionym i bezpodstawnym, niżej 
podpisani, jak najenergiczniej protestują, a bę­
dąc w możności twierdzenia swoje każdego 
czasu poprzeć książkami kasowemi i dokumen­
tami, żądają jako .zadośćuczynienie odwołania44.

** *
* P. v. W a |  d o w, nowy naczelny prezes 

W. Księstwa Poznańskiego, objąć ma urzędowa­
nie z dn.em 16 kwietnia.

Abstynencja.
Rzucić oskarżenie, a potem usunąć się od pu­

blicznej dyskusji — to dawna metoda przeciwni­
ków abstynencji. Pan Jan Popiel, gdy w osta­
tnim numerze „Głosu Narodu44 twierdzi, że ja i 
Elsy bałamucimy młodzież, postępuje zupełnie 
jak Anylos, gdy o to samo Sokratesa oskarżał. 
Istnieją pewne objektywne fakta, co do których 
nie może być dwóch zdań. leśli ktoś, co przez 
lata nie był u spowiedzi, pod moim wpływem 
pójdzie do konfesjonału — to przecie wpływ ten 
nie może chyba być bałamutnym? Przecie nie 
ustanawiam osobnych konfesjonałów dla moich 
uczni, tylko posyłam ich do wyświęconych przez 
kościół spowiedników — oddaję dusze ufające mi 
w ręce owego kleru, którego jakoby mam być 
wrogiem. Mogę panu Popielowi wskazać dziesią­
tki takich młodzieńców i dziewic przezemnie do 
kościoła zwróconych.

Jeśli ktoś taka działalność ogłasza za bała­
mutną, niech nie udaje, że czyni to w obronie 
religijnych interesów. Jeden zacny kapłan, gdy 
był świadkiem takich nawróceń, powiedział: dzię­
ki Bogu, że i świeccy ludzie biorą się do misjo- 
narstwa. Ten kapłan miał istotnie interesa ko­
ścioła na sercu — panu Popielowi chodzi chyba 
o interesa kasty, kliki lub partii, które przez na­
szą działalność są naruszone.

Abstynencja zawsze i wszędzie, gdzie ten ruch 
się pojawił, podobne wyzywała protesty, oszczer­
stwa i krytyki. — Nawet odsądzanie od rozumu 
lub zarzut dziwactwa, nie są nowym pomysłem. 
A jednak pokojowa armja abstynentów rośnie— 
jest nas 15 miljonów na ziemi i coraz większy 
wpływ wywieramy na warunki społeczne.

Pan Popiel nie wierzy! I nie chce dyskusji! 
Więc niech przynajmniej posłucha dyskusji lu­
dzi t r z e ź w y c h ,  niech przyjmie udział w mię­
dzynarodowym kongresie abstynentów, który się 
odbędzie w kwietniu w Bremie, a dowie się co 
kompetentni fachowcy powiedzą na mój wykład 
o poczwórnej wstrzemięźliwości, zapowiedziany 
na jedno z posiedzeń tego kongresu.

Wtedy pan Popiel może się przekona, że ab­
stynencja to nie dziwactwo, nie bałamuctwo, lecz 
siła.

Zapraszam go tem usilniej na ten kongres, 
że pierwszy to raz Polak i katolik na takiem 
zebraniu w obronie abstynencji wystąpi. Wszyst­
kich moich przeciwników zapraszam, aby w dy­
skusji tej udział przyjęli, ale uprzedzam, że w 
kole trzeźwych ludzi wymaga się logiki i ści­
słości, więc tam nie posłuży broń oszczerstw i 
insynuacyj, używana przeciw nam w Krakowie.

W. Lutosławski.

Trzeźwość.
W niedzielę odbyło się w sali redutowej przy 

udziale kilkuset osób zgromadzenie publiczne u- 
rządzone przez Towarzystwo przeciwalkoholiczne 
„Trzeźwość44.

Dr Daszyńska-Golińskc w odczycie p. t . : 
„Dlaczego jesteśmy abstynentami?44 w wymo­
wnych słowach wykazała zgubne skutki alkoho­
lizmu tak dla jednostek, jak i całych społe­
czeństw. Używanie trunków stało się tak rozpo­
wszechnionym, iż nie masz miasteczka ani wsi, 
w którejby nie sprzedawano napojów alkoholo­
wych. W niejednej wiosce niema ani szkoły, ani 
kościoła, ale za to jest szynk; w wielu miaste­
czkach zbywa na takich elementarnych kuliur- 
nych potrzebach, jakiemi są kąpiele ludowe, zdro­
we jadłodajnie, teatry i t. p., ale nie zbywa na 
piwiarniach, winiarniach, szynkach, owszem na 
każdej niemal ulicy spotkać można te przybytki

poświęcone alkoholowi. Dawniej gdy nie pędzo­
no jeszcze wódki z ziemniaków, była ona droż­
szą i nie tak rozpowszechnioną jak dziś. Gdy 
przedtem używali trunków przeważnie tylko mę­
żczyźni klas zamożniejszych, to dziś dzięki ta­
niości wódki, piwa i innych trunków padł ich 
ofiarą i lud. W obecnych czasach nawet niewia­
sty używają i nadużywają trunków. Stan taki 
przyczynia się do powszechnego zalkoholizowauia 
całych społeczeństw. Od alkoholu padło więcej 
ofiar, niż we wszystkich bitwach razem. Orgje 
pijaństwa w czasach cesarstwa rzymskiego i hoł­
dowanie alkoholizmowi w Folsce za czasów sa­
skich przyczyniły się także w pewnej mierze do 
upadku tych państw Tylko Indzie trzeźwi zdol­
ni są do czynów, świadomej roboty i wydajuej 
pracy. Abstynenci wogóle są najwytrzymalszemi 
na wszelkiego rodzaju trudy, to też w Amery­
ce 25 linij kolejowych zatrudnia wyłącznie ab­
stynentów.

Jakie może przynieść owoce walka z alkoho­
lizmem świadczy wymownie Szwecja. Kraj ten 
niegdyś pijacki, dziś należy do najtrzeźwiejszych. 
Stowarzyszenia wspólnej wstrzemięź'iwości od 
trunków liczą obecnie w Szwecji 250.000 człon­
ków tj. każdy dwudziesty człowiek w Szwecji 
jest abstynentem. U nas choć walka z alkoholi­
zmem zaczęła się później, ale prowadzona winna 
być energiczniej jeszcze, niź gdzieinaziej, gdyż 
jesteśmy narodem ubogim i walczącym o prawo 
istnienia, narodem, którego jedynem dobrem są 
siły i dzielność każdej jednostki.

Po odczycie dr Daszyńskiej-Golińidriej wygło­
sił dr Kupczyk referat o wpływie alkoholu na 
pracę umysłową i fizyczną. W rzeczowym odczy­
cie wykazał prelegent ujemne skutki alkoholu na 
sprawność fizyczną i umysłową, opierając się 
przedewszystkiem na wynikach badań dra Krae- 
pelina, profesora psychiatryl w Heidelbergu. — 
Po zgromadzeniu zapisało się do Trzeźwości kil­
kunastu członków.

Przy tej sposobności zarząd Towarzystwa 
Trzeźwość prosi nas o zaznaczenie, że godziny 
biurowe są jak dawniej we wtorek od 6—7 i w 
niedzielę od 12— 1 (Fiorjańska 43, I p). Posie­
dzenia miesięczne dla członków i gości w każdy 
czwartek po 1-ym miesiąca.

Zabytki absolutyzmu
i  straż skarbowa.

II. Życzenia straży skarbowej wyrażone w 
„Dwutygodniku44 są następujące:

1. Zniesienie nazwy „Korpus c. k. straży 
skarbowej44 a nadanie tej instytucji nowe miano 
a mianowicie „Pomocniczy c. k. Instytut skarbu, 
podległy bezpośrednio c. k. krajowej Dyrekcji 
skarbu.

2. Zmiana stopnia „c. k. starszy respicjent44 
na „officjał44, który winien być wliczony do XI 
kl. rangi z stałą płacą 1600 kor. z wszelkiemi 
zresztą poborami jakie przypadają dla c. k. ko­
misarza straży saarbowej.

3. Usunięcie stopni „c. k. strażnik, nadstra- 
żnik i respicjent44 a zaprowadzenie podurzędni- 
ków c. k. Instytutu skarbu z podzieleniem na 
klasy na podurzędnika I klasy (respicjent) z sta­
łem! poborami w kwocie 1400 kor., na podurzę­
dnika II kl. (nadstrażnik) z stałemi poborami 
w kwocie 1200 kor. i na podurzędnika III ki 
(strażnik) z stałemi poboranu w kwocie 1000 kor. 
rocznie, co wobec dzisiejszych stosunków droży- 
źnianych nie jest wcale wygórowanem, a szcze­
gólnie w porównaniu z przyznanymi ostatnimi 
czasy poborami djetarjuszy, oraz Wliczeniu ich dc 
rzędu podurzędników.

4. Zupełną reorganizacją ze zmianą instru­
kcji służbowej.

5. Czas służby do emerytury ma wynosić 35 
lat, bo rzadko kto może się poszczycić stałym, 
zasłużonym i spokojnym wypoczynkiem po 40 
latach.

6. Lata służby na granicy mają być liczone rok 
za 16 miesięcy, gdyż ile to nocy spędzi się na 
patrolach i czatach wśród niepogody a tem sa­
mem podwójnie siły niszczy. Dziś mamy takich 
wielu granicznych młodych starców zreumatyzo- 
wanych, których gdyby spensjonowano, czeka 
ich jako dodatkowe zajęcie na emeryturze chyba 
kij żebraczy.

7. Dodatki służbowe w dotychczasowym wy­
miarze.

8. Zamiast dodatków strawnych i noclego­
wych, ustalenia pewnej stałej kwoty na opędze­
nie pozadomowych kosztów.

9. Asygnowanie wynagrodzenia za zniszczenie 
rzeczy przy przesiedleniach dla żonatych w kwo­
cie jednomiesięcznych stałych poborów, zaś dla 
wolnych w kwocie półmiwsięcznych stałych po­
borów.

10. Zniesienie mieszkań koszarowych, które 
są odpowiednie dla wojska i policji, gdyż Ci zn
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mieszkują przez pewien czas obowiązkowej słu­
żby, a nie jak straż skarbowa — zawsze.

11. Podwyższenie dodatków kwaterunkowych.
12. Noszenie sukien cywilnych poza służbą 

co ułatwiłoby wykrycie przestępstw skarbowych.
13) Zniesienie tajnej kwalifikacji. 14) Znie­

sienie kary aresztu a utworzenie natomiast: — 
I) kary pieniężnej; II) kary przesiedlenia na 
własne koszta; III) degradacji i IV) wydalenia. 
15) Po 12-tu latach służby dla ukwalifikowauych 
ułatwienie przejścia do innej służby rządowej, 
jak to ma miejsce przy wojsku i żandarmerji, 
tern bardziej, że straż skarbowa posiada wyższe 
egzamina państwowe. 16) Udzielanie z reguły 
urlopów i to z urzędu. 17) Gruntowne uregulo­
wanie jednolitego przepisu umundurowania. — 
18) Unormowanie na pewien czas dotychczaso­
wych częstych przesiedleń. 19) Wszelkie nomi­
nacje, aby leżały w zakresie krajowej dyrekcji 
skarbu. 20) Zwrotu lub oproceutowania złożo­
nej zwykle wkładki. 21) Zmiany dotychczaso­
wych warunków pozwolenia żenienia się, a to 
w ten sposób, by pozwolenia udzielano po osią­
gnięciu 28 lat wieku i 5 lat służby. 22) Przy­
znanie w granicznej służbie nocnej dodatku stra­
wnego w kwocie 2 koron. 23) Wyłączenie z pra­
wa mianowania komisarzami straży skarbowej o- 
ficerów i innych kategoryj urzędników. 24) Czas 
służby granicznej winien być ograuiczony dla 
podurzędników na 8 godzin dla kierownika od­
działu na 5 godzin. 25) Prowizja dla wdów i 
sierot po podurzędnikach ma być wymierzona w 
wysokości takiej jak dla podurzędników innych 
kategoryj, zaś po oficjałach skarbu jak dla u- 
rzędników. W miejsce stypendjów dzieciom oboj­
ga płci fnnkcjonarjuszów należy dać dodatki e- 
dukacyjne, stosownie do potrzeby. 26) Obdziele­
nie w służbie krajowej bronią rządową.

Osiadła w AViedniu rzeźbiarka rosyjska, Ma- 
rja Teodorówna Ries, opowiada bardzo żywo 
w „Neue Freie Presse* swoje wspomnienia i wra­
żenia z wycieczki, odbytej na Syberję, dla po­
znania jeziora Bajkalskiego. Panna Ries od cza­
su do czasu strząsa z siebie pył cywilizacji, aby 
wypocząc po niej na łonie natury. Nie pierwsza 
to jej wycieczka na Syberję, ale tym razem od­
była ją  — nie saniami, lecz luksusowym pocią­
giem, o którym cuda opowiada. Zarząd kolejo­
wy pomyślał o wszystkich potrzebach ciała, a 
nawet duszy. Jeden z wagonów urządzony jest 
jak kaplica, odbywają się w nim nabożeństwa. 
Obok jest podróżna apteka, dalej restauracja, 
łazienka, „sala“ do gimnastyki. Nie braknie też 
rozrywek umysłowych, dostarcza ich wędrowna 
bibljoteka, słowem, podróż jest przyjemną i czas 
szybko bieży, choć od Moskwy do Irkucka trze­
ba jechać dziesięć dni i nocy.

W Moskwie piękna artystka żegna rodziców 
i  krewnych, jadących dla zwiedzenia Uralu i sa­
ma dąży dalej; nie trwożą jej przestrogi towa­
rzyszki podróży, która słysząc o jej zamiarze 
dotarcia do Bajkału, zwraca jej uwagę, że mo­
że to życiem przypłacić. — O morderstwa tam 
nietrudno. Tymczasem pociąg pędzi przez stepy 
kirgiskie — widok wspaniaty. Któżby się tro­
szczył o niebezpieczeństwa ? W każdym razie 
nie myśli o nich panna Ries, podziwiając wspa­
niały obszar, roztaczający się przed jej oczyma. 
Przez awa dni nasycić się nim nie może, upa­
trując w nim coraz nowe powaby.

Ale cóż to za łuna ? Pociąg wpada w morze 
płomieni. Palą się stepy. Zbiegli skazańcy ogrze­
wają się w ten sposób, zacierając jednocześnie 
ślady po sobie.

Jezioro Bajkał leży dość nisko. Jego wody 
są zielone i przejrzyste, jak kryształ. Widać ka­
mienie leżące na dnie. Gdy mróz chwyci, jezio­
ro ścina się lodem, grubości trzech metrów. 
Głębia wód nie wszędzie zgrnntowana, w nie­
których miejscach dosięga pięciu wiorst. Za lat 
cztery kolej obejmie pierścieniem jezioro. Budo­
wa utrudniona, trzeba będzie przewiercić 38 tu­
nelów. Obecnie szyny są tak ułożone, że pro­
wadzą wprost na parowiec. Olbrzymie skały mar­
murowe stoją na straży Bajkału. Panna Ries 
okiem a-tystki dostrzega w nich cndne kształty 
i żal jej, że niema tu rąk do obrobienia brył 
bezcennych, służących jedynie jako wspaniała 
dekoracja.

Panna Ries, nasyciwszy oczy widokiem wód 
niezgłębionych, zapragnęła udać się do Irkncka. 
By* to zamiar łatwiejszy do powzięcia, niż do 
wykonania. Artystka miała do wyboru: albo za

nocować w przystani, albo powrócić pociągiem 
towarowym, który przybywał do stacji krańco­
wej Mysowaja późnym wieczorem. Wybrała to 
ostatnie. Przez kiika godzin była skazana na to­
warzystwo zawiadowcy. Kazała sobie podać her­
batę, ale trudno ją było wypić z powodu gorz­
kiego smaku i nie dziw: objaśniono ją, że woda 
czerpaua bywa z jeziora. Co kraj, to obyczaj.

Panna Ries, chcąc odpocząć, udaje się do 
bardzo skromnego pokoju dla dam. Nagle do­
chodzi ją  odgłos sprzeczki. To żona zawiadowcy 
„wymyśla* wróżce bułgarskiej, która jej prze­
powiedziała jakieś nieszczęście. Panna Ries, dla 
zabicia nudów, postanawia spłatać figla — wy­
ciąga rękę przez szparę we drzwiach uchylonych 
i każe sobie wróżyć. Bułgarska wróżka stawia 
horoskop męski. Napróżno żona zawiadowcy u- 
pewnia ją, że za drzwiami stoi kobieta, a nawet 
„dama*. Ukazanie się panny Ries w całej po­
staci stwierdza prawdomówność pani zawiadow- 
czyni, ale nie wprowadza w kłopot— wróżki.

— Jesteś może kobietą — woła — ale masz 
w sobie dnszę męską.

Wróżka ma słuszność. Lecz oto nastręcza się 
nowa rozrywka. Panna Rie3 dostrzega piękną 
Mongołkę, (nie należy sądzić, że Mongołki są na 
ogół brzydkie i mają nosy rozpłaszczoue. — 
I owszem, zdarzają się wśród nich typy śliczne, 
a wdziękiem ruchów mogą walczyć o lepsze z 
naszemi baletnicami). Otóż owa Mongołka była 
piękna i wzbudziła w Marji Teodorównie instynkt 
artystyczny. Z małej bryły wosku pod jej pal­
cami rodziła się podobizna dziewczyny, ku wście­
kłości jej narzeczonego. Główka była już prawie 
wykończona, gdy Mongoł rzucił się na rzeźbiar- 
kę i chciał jej wyrwać z rąk te „czary*. Na­
padniętą obronił zawiadowca, ale musiała rozbić 
swój model o kamień dla uspokojenia barbarzyń­
cy, który pienił się i wyrywał sobie włosy z gło­
wy, będąc pewnem, że „wiedźma* rzuciła urok 
na jugo dziewczynę.

Nareszcie przybył pociąg towarowy — zgoła 
inny od poprzedniego. Pasażerowie wyglądali na 
rabusiów. Jeden zwłaszcza nie odrywał oczu od 
kieszeni panny Ries. Ściskała w ręku rewolwer, 
ukryty pod mufką. Szczęściem towarzysz wysiadł 
na następnej stacji.

Późno w nocy, pociąg przybył do Irkucka. 
Ma się rozumieć na dworcn nie było powozów, 
które nie spieszą na pociągi towarowe. Pannie 
Ries polecono „Hotel Metropole*, jako wznoszą­
cy się przy oświetlonej ulicy i spokojniejszy od 
innych. Dzięki uprzejmości zawiadowcy, podró­
żniczka dotarła do tego „cichego* przybytku. 
Okazał się mniej spokojnym, niż mówiono. Przez 
całą noc zmęczona turystka słyszała dźwięki ope­
retek. Nazajutrz okazało się, że to głos gramo­
fonu. Właściciel hotelu nabył go dla nadania wy- 
razn swoim poczuciom artystycznym. Popisy trwa­
ły nieprzerwanie dniem i nocą, ku rozpaczy pan­
ny Ries.

Zresztą muzykalność Irkucka nie ograuicza 
się na gramofouach. W mieście jest piękny te a tr ; 
artystka wysłuchała w nim znakomitego odtwo­
rzenia „Samsona i Danili*.

Wogóle zadowolona jest ze swej podróży, wy­
niosła z niej wrażenie miłe, odświeżające. Kultu­
ra oskbia. Natura wzmacnia. Czerpiąc u jej źró­
deł, artysta krzepi się i pogłębia swe natchnie­
nie.

Z E  B W I A T A ”
Grób Attyli. — Pamiątki po sławnych ludziach.— 
Z  tajemnic morza. — Truciciel z zawodu.— Pod­

rabianie starożytności.
G r ó b  A t t y l i .  Telegraf rozniósł przed kil­

ku dniami wieść, że chłop jakiś w St. Johann, 
w Dolinie Drawy, podczas robót odkopaliskowych 
na łące swojej, odnalazł trumnę bronzową oraz 
rozmaite dziwaczne przedmioty z bronzu, pod 
trumną zaś wielki kamień, na którym wyryte 
różne nazwiska, a między niemi „Attila*. Ztąd 
wniosek prosty, że jest to grób króla Hunnów.— 
W tych dniach komisja fachowa ma zejść na 
miejsce i zadecydować, czy wniosek jest słuszny. 
Chłop domaga się za wydanie znalezionych przed­
miotów 10.000 złr. — Odnalezienie grobu Attyli 
byłoby bardzo ważne pod względem archeologi­
cznym. Z państwa Hunnów, które za jego pano­
wania stało się takie potężne, nie pozostały ża­
dne prawie pomniki. Lecz, czy istotnie grób od­
naleziony jest grobem tego, który nosił miano 
„bicza Bożego*, rzecz to bardzo wątpliwa. A l­
ty] a zmarł, jak wiadomo, w r. 453, w Pannonji, 
dzisiejszej Styrji południowej, wkrótce po powro­
cie z Włoch Śmierć zaskoczyła go pc ślubie z 
Burgrndką Ildeko, a niewiadomo, czy zmarł skn- 
tkiem ataku apoplektycznego, czy też zginął z

ręki młodej żony, która zemściła się za swój 
przez niego pokonany, naród. Zwłoki Attyli zło­
żone zostały w trumnie złotej, którą wstawiono 
w srebrną, a obie w brouzową i wraz z koszto­
wnemu klejnotami oraz liczuą, zdobytą na wro­
gach bronią pochowaną. Niewolnicy, którzy grób 
wykopali, zostali zabici, tak, by nikt nie znał 
miejsca wiecznego spoczynkn króla, W ten sam 
sposób, 50 lat wcześniej mniej więcej, Westgoci 
zachowali tajemnicę grobu swego króla Alaryka. 
Rezydencja Attyli nie była w tej okolicy, zkąd 
dziś nadchodzi wieść o odnalezieniu jego domnie­
manego grobu, lecz na równinach górnych W ę­
gier, nieopodal Tokaju, w płodnym kraju między 
Dunajem, Cisą a Karyatami. Na środku okolo­
nej palmami miejscowości wznosi się pałac dre­
wniany Attyli.

** *
P a m i ą t k i  po s ł a w n y c h  l u d z i a c h .  

Oto kilka ciekawych cyfr, osiągniętych ze sprze­
daży garderoby po sławnych ludziach. Za suknię, 
która należała do Katona, zapłacił Nero 30,000 
sestersów, czyli około 20.090 franków. Kurtka, 
w której chodził J. J. Rousseau, została sprze­
dana za 930 franków, a zegarek tego filozofa za 
500 franków. Barometr autora „Emila*, nadzwy­
czaj skromny, dosięgnął do sumy 1500 franków. 
Słynna laska Woltera zakupiony została przez 
pewnego lekarza paryskiego za 500 franków. 
Peruki są także wysoko cenione przez amato­
rów pamiątek. Peruka Kanta słynnego filezofa, 
jakkolwiek cała zjedzona przez mole, sprzedaną 
została za 200 franków, a peruka Sterna za 5000 
franków. Nawet resztki ciała słynnych ludzi są 
nabytkiem dla zbieraczy podobnych pamiątek. 
I tak język Epikteta zakupiony został za 3000 
drahm. Czaszka Dekartezyusza sprzedaną zosta­
ła za 1000 franków. Stąd nauka, ażeby denty­
ści, którzy wyrywają zęby słynnym ludziom, 
chowali je, gdyż mogą później na nich zrobić 
majątek.

*  **
Z t a j e m n i c  mor z a .  W tych dniach zawi­

ną! do portu Corunny parowiec augielski „Oos- 
s a c k*  i przyholował trójmasztowiec „Tasman*. 
Statek ten znaleziony został w oddaleniu 120 
mil od Corunny, zupełnie przez załogę opuszczo­
ny. Ładunek okrętu był zupełnie nietknięty, okręt 
sam nie był nigdzie uszkodzony, a na pokładzie 
wszystko znajdowało się w największym porząd­
ku. Ostatnie notatki w księdze okrętowej noszą 
datę 27 lutego, w kabinie kapitana znaleziono 
na stole otwartą biblję, zegar, zawieszony w ka­
binie, szedł jeszcze. Załogi wszelako ani śladt 
Jest przypuszczenie, ze opuściła okręt, z powo­
du braku wody do picia.

** *
T r u c i c i e l  z z a w o d u .  W Filadelfji za­

aresztowany został murzyn, Jerzy Hoosez, pod 
zarzutem otrucia wielu bardzo osób. Zrooił on 

"sobie z tego zawód, zbierał w tym celu rośliny 
i truł na rachunek swej kljenteli, każąc sobie 
płacić po 500 franków za głowę. Podobno bar­
dzo wiele kobiet uciekało się do jego zbrodni­
czej pomocy. Policja wdrożyła śledztwo i wykry­
ła na razie ślady współwiny 36 osób.** *

P o d r a b i a n i e  s t a r o ż y t n o ś c i .  Jak już 
w depeszach donieśliśmy, wielkie wrażenie wy­
wołało w Paryżu oświadczenie malarza Elina, 
że w muzeach Luwru i Carnavaleta znajduje się 
wiele starożytności podrabianych. Elma twierdzi 
między innemi, że słynna tjara króla Saitaferne- 
sa, kupiona przez Luwr za 400,000 fr., była wy­
konana w Paryżu, w fabryce podrabianych sta­
rożytności przy ul. Norvina na zamówienie boga­
tego zbieracza Spitzera. Rysunek do tjary miał 
wykonać Elina, pracę złotniczą pewien zmarły 
już złotnik paryski. Spitzer miał zapłacić za tę 
pracę 4 500 fr. Po ukończeniu wywieziono tjarę 
na Krym, gdzie podówczas pracowano nad wy­
kopaliskami, stamtąd zaś tjara. znaleziona rze­
komo w ziemi śród wykopalisk, powróciła do Pa­
ryża. Nabycie jej proponowano muzeum brytań- 
skiemu, ale zarząd tej instytucji nie zgodził się 
na propozycję. Wówczas, na mocy orzeczenia 
pewnego uczonego rosyjskiego, który miał oświad­
czyć, że tjara owa jest zabytkiem odległej sta­
rożytności, nabył ją  zarząd Luwru. Że tjara jest 
podrobiona, poznać można, zdaniem Eliny, ze spo­
jeń, do których użyto aljażu, przedtem niezna­
nego. Jednocześnie Elina opisał szczegółowo pla­
my, jakie porobiono na tjarze farbą niezniszczal­
ną, aby nadać falsyfikatowi cechy starości. Prócz 
tego Elina ujawnił sposób fabrykowania mumji 
egipskich ze zwłok, nabywanych w szpitalach pa­
ryskich. Mumje te, sporządzone w Paryżu, wę­
drują do Egiptu, gdzie sprzedawane są amatorom 
starożytności i muzeom.

Cylindry — Kapelusze — Jockiejki
P. & C. Habiga—  Wilh. Plessa— Chrystys i Ska i z innych ces. i król. nadwornych fabryk poleca Skład Bielizny

Zdzisława ZDANOWICZA w Krak̂ ,k‘*d £ r Ł . w.k«.
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KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś środa Zwiastowanie NMP. 

i  Ireniusza biskupa męczennika; we czwartek Teodora bi­
skupa, Dyzmy i Ludgera

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 34, zachód przypada o godz. 5 mi- 
mut 67, długość dnia godzin 12 minu t 23.

S n p i j e i e  t y lk o  a  C h r i e i e y a i !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Mianowania i przeniesienia. „Gazeta Lw owska11 

tg łaB za: N am ir tm k zamianował koncypistów sanitar­
nych Biesiadzkiego, Gołębiowskiego i Bykowskiego 
lekarzami powiatowymi; oraz asystentów sanitarnych 
Kurasiewicza, Sors^w ickiego i Godlewskiego konce- 
y m tam i; oraz przeniósł koncep istów sanitarnych Szay- 
nowskiego z Żydaczowa do Złoczowa, Godlewskiego 
z Bohorodczan do Mielca i asystentów sanitarnych 
Sobieszczańskiego z Kałusza do Bohorodczan a Kon­
dratow icza ze Złoczowa do Żydaczowa

Załubińcze 23 marca 1903. (Przyłączenie Zału- 
bincza do miasta Nowego Sącza). — Piszą nam ; Od 
daw nych la t wlokący się spór o gran 'cę między gm i­
n ą  Zdubiacce w jednej, a szkody materjalne, jakie 
gmina Nowego Sącza rok rocznie w skutek anorm al­
nych  stosunków, panujących w Załubinczn, ponosiła 
z  drugiej strony, spowodowały radę miasta Nowego 
Sącza do powzięcia jeszcze przed kilku laty  uchwały, 
żądającej w łączenia gminy Załubincza w terytorjum 
smiasta Nowego Sącza. Po przeprowadzeniu docho­
dzeń i zebrauiu m aterjału potrzebnego, przedłożył wy • 
d z ia ł krajowy Sejmowi sprawozdanie z wnioskiem u- 
chw alenia odnośnej ustawy, a Sejm jeszcze w zeszłym 
lo k u  uchw alił odnośny wniosek. Upłynęło już blisko 
io k  od tej pory — i oto ustaw a nie może się docze­
kać najwyższej sankcji, chociaż spraw a jest bardzo 
nagła, nie cierp;ąca zwłoki.

Gm ira Załubińcze licząca przy osiatnim spisie 
ludności w roku 1900 do 4000 mieszkańców, nie po­
siada żadnego m ajątku własnego, czerpie dochody je ­
d y n ie  z dodatków do podatków, które obecnie docho­
dzą do 100 prc., nie może wprost podołać obowiąz­
kom, jakie na gminę tego redzaju ustaw a nakłada. 
iRadzie gminnej Załub’ncze. składającej się z 18 człon­
ków, z których 12 żydów a 6 katolików, przewodni­
czy naczelnik Alter Engelhardt również ż y d ,  który 
w raz z pisarzem i dwoma policjantam i stoaowi urząd 
.gminny w Znłut>nczu — a wobee tego dziwić się 
nie można, że w Załubinczu żadne ustawy nie obo­
wiązują, że mimo uchwały B ady gminnej w Załubin­
czu, jeszcze przed k ilku  laty zapadłej, oraz reskryptu 
w ydziału powiatowego, postanawiających rejon ognio­
wy, w którym budynki tylko ogniotrwałe budowane 
być mogą —  buduje się z drzewa i kryje gontem bez 

..przestrzegania jakiejkolw iek regulacji, otw ierając u l i ­
ce na 6 metrów szerokie i czasem jeszcze węższe. — 
.Nadto mimo nakazu bicia bydła w rzeźai miejskiej 
w Nowym Sączu po poprzednich weterynarakich oglę­
dzinach, Załubińcze dostarcza nietylko mieszkańcom 
• swoim, lesz także przemyca do Nowego Sącza mięso 
z bydląt nieoglądanych przez weterynarza. Ziłubincze 
wreszcie stało się przytułkiem indywiduów podejrza­
nej konduity. Obywatele Załubincza udają się przeto 
tą  drogą do wydziału krajów rgo, z prośbą o przy­
spieszenie t- j spra iy  i spowodowanie jnknajspieszntaj- 
czego uzyskan a najwyższej snnkcji powołanej ustawy 
sejmowej, zezwalającej na przyłączenie Załubincza do 
m iasta Nowego Sącza.

Pożar tartaku, z B,bow y piszą nam. W dniu 
'20 marca b. r. wybuchł pożar w Bobowy w tartaku 
dworskim, skutkiem  którego tartak ten praw ie do­
szczętnie spłonął. Że ogień ten nie ogarnął sąsiednych 
domów i stacji kolejowej, zawdzięczyó należy tu te j­
szym urzędnikom kolejowym pp. Gałuszce, Warnero­
w i i służbie kolejowej, którzy tak  dzielnie i z nara­
żeniem własnego życia i zdrowia tłum ili ogień, że 
późno zdołano go zlokalizować. Najdzielaiej jednakże 
spisała się straż ochotnicza pożirna Bobowska, bo p o ­
mimo natychmiastowego zawiadomienia, ani jeden czło­
nek takowej się na m ie jsc i pożaru nie zjawił.

Poczta W Jarocinie, z dniem 1 kw ietnia 1903, 
wejdzie w życie c. k. urząd pocztowy w miejscowo­
ś c i  Jarocin  (powiat N isko), ze zwykłym zakresem 
czynności.

„Sokół11 w W iedniu przysyła nam następującą 
odezwę: „Drużynę sokolą w W iedniu stanowi prze­
ważnie niezamożna młodzież robotnicza i akademicka, 
nic więc dziwnego, że w tych w arnnkach w kładki 
członków musiały być ograniczone do minimum (50 
halerzy miesięcznie), aby umożliwić jak  największej 
liczbie P  laków w pisywanie się w poczet druhów.

Fundusze, któremi gniazdo nasze rozporządza, są 
zbyt szczupłe, i nie wystarczają na pokrycie zna­
cznych wydatków na salę, światło, opał, usługę dtp., 
wynoszących rocznie przeszło 400 kor. Aby zatem 
zapewnić dalszy racjonalny rozwój polskiego „Sokoła11 
w W iedniu, musimy zaapelować do ogółu naszego spo­
łeczeństwa, do obywatelskich instytucji w kraju, Świe-

tuych B ad powiatowych i miejskich, Kas oszczędno- 
śoi, Towarzystw znliczkowych, a w pierwszym rzędzie 
do bratn ich  Gniazd Sokolich, aby pospieszyły nam z 
m aterjalną pomocą.

Cele i zadania polskiego „Sokoła11 zwłaszcza na 
obczyźnie, gdzie staje się on ogniwem łączącem wszy­
stkich Polaków bez względu na dzielące ich różnice 
polityczne czy klasowe, przemawiają stokroć wymo­
wniej niż wszelkie szumne frnzesy. Sądzimy, że spo­
łeczeństwo polskie zrozumie nasze szczere ohęci i usi­
łowania, a ci wszyscy, którzy znaczenie dewizy soko­
lej „W zdrowem ciele zdrowy duch" dla rozwoju na­
rodowego, należycie oceniają, nie usuną się od speł­
nienia patrjotycznego i obywatelskiego obowiązku i za­
pewnią sw ą ofiarnością W iedeńskiemu gniazdu Soko­
lemu podstawę dalszego bytu.

Za Wydział Stanisław Roman Lewandowski, 
Konrad Korytyński, Apolinary Piszczek, Wacław 
Biliński, Jan Styczyński, Konrad PopielewskP.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Kraków 25 marci

Nabożeństwo pamiątkowe w 1 0 9 -tą rocznicę 
przysięgi Tadeusza Kościuszki w  kościele Naj. M arji 
Panny, odpraw ił we wtorek ks. p rała t Józef Krzc- 
mieński wobec tłumnej publiczności i młodzieży pa- 
tryotycznej, która zapełniła nawy kościoła po brzegi. 
Kazanie patriotyczne po nabożeństwie wypowiedział
O. Anioł Kapucyn. Podjzas nabożeństwa chór męski 
pod przewodnictwem p. Gchmzńskieg) śpiew ał pie­
śni religijno patrjotyczne.

Nawę arehipresbiterjalną zajęły cechy zs sztanda­
rami; Stow.; „P raca11, „Gwiazda11 i „Przytulisko we­
teranów11 ze sz tandaram i; delegacje; „Sokoła11, ,.Tow. 
im. Tadeusza Kościuszki11, „Kółko kontuszowe11 i Straż 
pożarna ochotnicza.

Zapiski osobista. Nam iestnik hr. P i n i ń s k i  ba­
wi w W iednia: delegat d r Adam F B d e r o w i c z  
wyjechał z Krakowa. P. Jan  K a s p r o w i c z ,  zaany 
poeta, baw ił wczoraj w Krakowie.

Z krakowskiego Tow. oświaty ludowej. Z a­
rząd Towarzystwa, postanowiwszy rozszerzyć zakres 
swej działaln ści także i t a  Śląsk austr., po bliższem 
rozpatrzeniu się w stosunkach, przekonał się o bnr- 
dzo pilnej potrzebie dostarczenia nauczycielom Pola­
kom dzieł, któreby im dały możność poznania p o l­
skiej lit ratury. Po porozumieniu się z Zarządem poi - 
skiego Towarzystwa pedagogicznego w Giesznie. po ­
stanowiono utworzyć ruchomą bibliotekę i w tym c e ­
lu  zakupiono 300 tomów dzieł, jako pierwszą serję 
tej biblioteki, która pozostawać będzie w ruchu przez 
la t pięć. Gałą adm inistrację, połączoną z utrzym yw a­
niem książek w ruchu, objął Zarząd polskiego Towa­
rzystwa pedagogiczuego w Cieszynie. Jak  bardzo t a ­
ka biblj jteka była tam potrzebną, świadczy lis t wy­
stosowany przez prezesa polskiego Tow. pedag. w 
Cieszynie do Zarządu krakowskiego Towarzystwa O 
św iaty Ludowej, który w w y ątk ach  tu  przytaczamy.

„Na odbytem w dniu 8 marca b. r. posiedzeniu 
Zarządu polskiego Towarzystwa pedagogicznego po ­
dali delegaci poszczególnych Kółek pedag. do w iado­
mości, iż w tych dniach nadeszły książki do bibliotek 
ruchomych. Nauczyciele, którzy mieli sposobność o- 
bejrzeć nadesłnne książki, byli zachwyceni trafuym  
wyborem dzieł, jako też zew nętrzną szatą książek.

Zarząd uchw alił jednomyślnie wyrazić Zarządowi 
krak. Tow. oś w. ludów, najserdeczniejsze podziękowa­
nie za oddane nam do używania na lat 5 książki w 
liczbie 300 tomów, jak  niemniej za darowane pol­
skiemu Tow. pedag. w Cieszynie dzieła nieoprawne. 
Książki darowane staną się zawiązkiem ruchomych bi- 
blotek treści przeważnie naukowej, jakie zarząd dla 
swych członków z biegiem czasu w miarę rozporzą­
dzanych  środków założyć zamierza.

Zarząd i komisja dołożą starań, aby książki w 
myś regulam inu były w ciągłym obiegu, aby szerzy­
ły wśród nauczycieli zamiłowanie do czytania dzieł 
polskich, aby nauczyciele zapoznali się z bogi tym 
skarbcem piśm iennictwa polskiego i stali się P o lak a­
mi z przekonania, stojącymi twardo przy swej mewie 
ojczystej, zachowującymi wszystkie cechy polskości, 
jako to: religję po przodkach odziedziczoną, zwycza­
je i obyczaje polskie i w tym duchu oddziaływali na 
młodzież i lud.

W  tw ardej walce o te dobra naiodowe doznali­
śmy od Zarządu krakowskiego Tow. ośw. ludowej 
nietylko pożądanego materjnlnego poparcia w  książ­
kach cennych, ale niemniej pokrzepiającą pewność, 
iż pracy małej garstk i nauczycieli narodowych tow t 
rzyszą sympatje poza granicami kraju, co nam doda­
je tem więcej otuchy, do dalszej pracy w tym s a ­
mym kierunku".

Za polskie Towarzystwo pedagogiczne wGieszynie 
Jan  Heezko, prezes.

W Koszykach, d. 12 marea 1903.
Ponieważ bardzo małe dochody Towarzystwa nie 

pozwalają nnm na zakupno dzieł pedagogicznych i 
wogóle naukowych, by w nie zaopatrzyć stałe biblio ■ 
trk i pięciu Kółek pedagogicznych polsk. Tow pedag. 
w Cieszynie, przeto prosimy o przesyłanie nam na 
ten cel darów: książek wartościowych treści nauko­

wej wogóle, a przedewszystkiom ^pedagogicznej, nie 
zniszczonych, pod adresem:

Krakowskie Towarzystwo Oświaty Ludowej, K ra­
ków ul. św . Merka 1. 8 II  p.

Konkurs nipiczny I-go konkursu Hipioznego w 
jeździe konnej, crar b raniu  przeszkód urządzonego 
przez G alicyjsli Klub Jazdy Panów, odbyć się mają- 
jącego bez względu na pogodę dnia 16-go maja 1903 
roku o god?. 2 ej po południu na p lacu wyścigo­
wym w Krakowie.

I  Popis w jeździe konnej z przeszkodami.
Udział brać mogą członkowie Klubu na najwyżej 

8 letnich koniach wszystkich krajów  będących w ich 
posiadaniu od 1 stycznia 1903 r.

Sześć nagród honorowych i trzy pieniężne po1 
600, 400, 200 i 100 koron.

II. Popis w skakaniu koni z przeszkodami.
Udział brać mogą członkowie Klubu na koniach

każdego w ieku i wszystkich krajów  z wykluczeniem 
koni importowanych z AngljG

Ośm nagród honordWych i trzy pieniężne: po 
200, 150 i 100 koron.

III. Jeu  de Barre.
Udział brać mogą członkowie Klubu na koniach 

każdego Wieku i wszystkich krajów.
Dwie nagrody honorowe.
Mianowania odsyłać należy do dnia 6 maja b. r. 

do godz. 8 mej wieczór do sekretarjatu  Galicyjskiego 
Klubu Jazdy Panów, Kraków ul. Wolska 1. 5.

Na pomnik ś . p. Michała Bałuckiego złożyli w 
dalszym ciągu na ręce skarbnika komitetu p p .: Ta­
deusz Paw likow ski 60 kor., dr Emanuel Eosenblatt 
6 kor. 20 hal., Edm und Klemensiewicz 2 kor., B ar- 
berowski 6 kor., Gruszecki 1 kor., Eliza Orzeszkowa 
5 rubli i „S ikół" kraknwski 52 kor. 62 hal.

Z teatru W ystępy p. Kamińskiego cieszą się 
niesłabnącem  powodzeniem. We czwartek grać bę­
dzie znakomity artysta po raz trzeci tytułow ą rolę w 
sztuce Kaweckiego „Dram at Kuliny", w piątek F u- 
jarkiew icza w „Domu otwartym ".

Eozpoezęły się próby z głośnej 3 akt. sztuki Cu- 
riela „Nowe bożyszcze" z p. Kumińskim w roli g łó­
wnej. Inny komplet artystów pracuje na dramatem G 
H auptm ana „Dzwon zatopiony", który niedłago bę­
dzie wznowionym.

Organ teatralny. N a ostatniem posiedzeniu Bady 
miejskiej, p. Daszyński długo zastanaw iał się nad tem, 
które pismo w Krakowie jest organem teatralnym . 
Obecnie nie może być w ątpliw ości: organem tym jest 
„Naprzód" ; bo najpierw  w komedjaństwie redaktoro- 
wie tego dziennika doszli do doskonałości — a po­
tem żadne pismo nie upraw ia w tym stopniu polemik 
teatralnych. Ponieważ jednuk te  polemiki są pisane 
w stylu pani Kalinowej i Wicko Socjalika, należy za­
tem przypuszczać, iż natchnienia do nich są czerpane 
za knlisam ' „Królowej Przedm ieścia".

Zmieniona postać świata. C rzymujemu od p. 
Kapłańskiego z prośbą o umieszczenie, następującej 
n o ta tk i:

P. Kapłański, nauczyciel, ulepszył g r a m o f o n  do 
możliwie najwyższej doskonałości Zwraca się d i  ka­
pitalistów  galicyjskich z propozycją, by mu dopomo­
gli do uzyskania patentu i założenia fabryki gramo­
fonów, gdyż inaczej musiałby ulepszenie to odsprze­
dać za granicą. Ma jeszcze wiele innych olbrzymiej 
doniosłości wynalazków w pracowni psychicznej, k tó­
re pod w sględtm  ekonomicznym i zdrowotnym im.e- 
n :ą zupełnie postać św iata. A dres: Kapłański. Kra­
ków, p 'ac Groble 7, na ręce p. Janowskiego.

Uprasza się wszystkie gazety o powtórzenie.
Frnnciszek K apłański, nauczyciel ludowy.

Ogłaszając wiadomość o przyszłych wynalazkach 
p. K., niech nam wolno będzie prosić go, aby nie 
zmieniał zbyt spiesznie powierzchni knli ziemskiej, 
bo ludzie nie mogliby się zorjentowac w zmienionych 
stosunkach i napadłby ich niezawodnie szał em igra­
cyjny-

Eksport do Korfu. W edług doniesienia konsu­
la tu  austro-węg. w  Korfu. otwiera się tamże korzy­
stne pole zbytu dla następujących artykułów  austrja- 
cko-węg. prow incyi; żelazo w sztabach, d ru t żelazny* 
gweździe, szkło szybowe, metalowe kapsle do flaszek, 
szkiełka do lamp, mydło zwyczajne, blachy niklow a­
ne, przybory do pisania ze .szkła krem do trzewi­
ków, olej siarczany (Sulfuról), przędziwa z juty, skó­
ry na podeszwy, flaszki na piwo i w ielkie flaszki 
szklane, sierpy zębate i gładkie.

Bliższych informacji udziela Izba handlow a i prze­
mysłowa w Krakowie.

Z herbaciarni. Sprawozdanie p. Józefa Sshneidra 
skarbnika I. herbaciarni ludowej przy ul. św. Marka
1. 28. W I. herbaciarni ludowej przy ulicy św. Mar­
ka 1. 28 wydano w ubiegłym tygsdniu  98 porcyj 
herbaty czystej, 1080 herbaty z mlokiem, 1026 her­
baty z cytryną, razem porcyj 2204 herbaty 220 kro­
mek chleba i 530 bułek dw uhalerzow ych; zaś od o- 
tw arcia herbaciarni wydano 1546 porcyj herbaty czy­
stej, 29.628 herbaty z mlekiem, 21.539 herbaty z 
cytryną, razem porcyj 52.713 heiba ty ; 3583 kromek 
chleba i 18.447 bułek dwuhalerzowych.

Pomylił Się W reli. Policja aresr.ow ała 32 lat 
liczacfg t Stanisław a Gaudara, ajenta asekuraoyjrego,

zaprenumerować na próbę „P rz e w o d n ik  K a to lic k i" , tygodnik dla wszystkich- K w a r ­
ta ln ie  1 k o r . — Co tydzień dodatki oddzielne, bozpłatne: „Słowo Boże“ i dla dzieci „Opiekun 
Dziatek". —  Warte poznania! Najpoczytniejsze pismo! 63.000 prenumerat ? .  S. Wielkie ułatwienie

prenum eratę przyjm ują w szystk ie urzędy pocztow e pod Nr. 230 (polu.), w ięc  n ie trzeba p łacić przesyłki p ien iędzy . 595

Radzimy



fil z dnia 25 marca. „ G Ł O S  N A R O D U " 83
który w pew ujm  w ypadku przebrał m ię ajeuia poli­
cyjnego i rozpoczął badanie, za które dostał się p rd  
klucz.

Wydział powiatowej Kasy Oszczędności na
posiedzeniu w dniu 24 b. m. pod przewodnictwem 
marszałka puwiatowego dra F ranciszka Paszkowskiego 
wobe* komisarza rządowego sekretarza nam iestnictwa 
p. M ład. Kowalikowskiego uchw alił rozdział 7700 ko 
ron z czystego zysku na następujące cele h u m an ita rn e : 

1) Dla krakowskiego Tow. Oświaty ludowej 200 
koron ; 2) na zakupno ks ążeczek dla rozdania dzie­
ciom jako nagrody p ’lm ści przy popisach rocznych 
w Eziołath l udówj t h  powiatu krakowskiego 200 ko­
ron : 3) na kursa rolnicze i  ogrodnicze pizy szkołach 
ludowych w powiecie krakowskim — do dyspozycji 
W ydziału powiatowego 400 koron; 4) na misje kato­
lickie w pow iicie krakowskim do rozporządzenia księ­
cia biskupa krakowskiego 400 koron;

5) na oduuwiłuie organów w Zielonkach 300 kor. ;
6 )naS em inarjrm  dla przygotowujących się do stanu d u ­
chów nego do rozporządzenia księcia biskupa 600 kor. ;
7) Tow. Buisy dla synów nauczycieli i nauczycie­
lek szkół ludow ych w Ernkowie 400 koron ; 8) na 
rcboty publiczne około dióg w powiecie krakowskim 
celim  dosiarczenia zarobku dla ludności 4000 koron; 
9) na ku isa  dla kieicw ników  sklepików Kółek ro l­
niczych w Czernichowie Ś00 koron;  10) dla komi- 
t i tu  ochrony dla mi ł yi b dzieci w Krakowie 200 kor.;
11) dla zakładu głuchoniemych we Lwowie 300 kor.;
12) na przytulisko W eteranów z 1863 r. 200 kor.;
13) dla Tow. „Sokół" w BitAciycach 100 koron. 

Teatr przy ul, Krowoderskiej. W e środę dnia
25 b. m. po pi ł udni u „30 lat z życia szulera". W ie­
czorem o 7 „Podróż djabła na wesele, czyli djabeł 

w  zalotach".

Od wydawnictwa.
Następny numer „Głosu Narodutt pojawi się 

we czwtrtek o godzinie 10 rano.

C Ja b ry e la k i ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane -  
za gotówką i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
W e środę 25 m arcu: „Wyzwolenie", dram at w 3 akt. 

St. W yspiańskiego.
W e czwartek 26 m arcu : „Dramat K aliny", trzy akty

prozą Z. Kaweckiego (występ K. Kamińskiego).

Odpowiedzi Grafologa.
W e s t a l k c .  Bujna, bogate natura, niezmierna 

żywość i temperament. Zdolność do w ielkich nczuć, 
ale by trzeba czegoś istotaie w elkiego, żeby duszę 
W estaiki poruszyć. Bardzo duża inteligencja, zdol­
ność do sam oanalizy, poezncie w łasoej w arto­
ści i w ew iętrzna szczerość porywów drzemiącej je ­
szcze duszy wytwałza ten pozorny brak nczncia, któ­
re tylko po prostu nie może znaleśó ujścia — bo 
wszystko co W estalkę otacza, wydaje się jej małem, 
przyziemiem, nic a nic nie porywBjącem. I  stąd owa 
wi el ka żywość, wesołość, łatwość pracy, spraw iedli­
wość sądów, wszystko to w yniki bogactwa duszy, 
która nie natrafiła na możność oddania się całym pę­
dem jeon»j idei, czy jednej istocie i ocenia ludzi i 
rzeczy z tą  idealaą sprawiedliwością, ja k ą  może w y­
tworzyć jedynie zupełna obojętność dla sprawy, czy 
osoby osądzanej. Niezmiernie ciekawa natnra. Wiele 
prostoty. Duma, szlachetność. Fantastyczne pomysły, 
które szybko m ijają, bo cóż n a  świecie warto? chw i­
lowy upór.

B r z o s k w i n i a .  N atnra pozornie cicha i har­
monijna, zrównoważona. Uważny badacz odnajdzie j e ­
dnak, że w skrytym charakterze Brzoskwini leży mo­
żność panow ania nad jej temperamentem i ukryw a­
nia starannego przejawów drobnego, na niedaleką 
metę, ale silnego egoizmu. Drubiazgowość. Bierna, 
ale dość silna wola, to znaczy, że B rzoshw iria posia­
da di ść w ielką odporność życiową. Podejrzliwość. Do­
broć, ale tylko do pewnej granicy, t. j. dopóki nie 
trzeba zbyt wiele się fatygować. Zresztą wiele łago­
dności zewnętrznej, trochę tem peram tntu, zdaje się, 
że Eleus':s nie pasowałaby do Brzoskwini — odcienia 
cichej zalotności — nie tak żeby wszyscy widzieli — 
przeciwnie, przeważnie w towarzystwie oczki spuszczo­
ne, rumienienie się —  ot tylko czasem oczko błyśnie 
nieznacznie — ale skutecznie. Usposobienie do nie- 
wy tłom uczonych smutków, do cichych marzeń.

S u b t e l n o ś ć .  — Bardzo kapryśne pismo. F an ­
tastyczne usposobienie, ale zarazem pretensjonal­
ność. Ogromne zadowolenie odczuwa „Subtelność", 
kiedy istotnie wykryje w sobie aaprysy i niespo­
dzianki charakteru. Ogromne interesowanie się sobą, 
w skutek tego uczuciowość choćby nawet była naj- 
więkęzą, muf i ponosić dotkliwe straty na rzecz egoi-

ttycznych „kaprysów", nota bene ZapryEÓw pocho­
dzących z literackich pobudek, z szukania oryginal­
ne ści, a nie z duszy. Wola, oczywiście oddana ró­
wnież na pastw ę zmiennego usposobienia, nie może 
być ani silną ani słabą, bo kto nie wie czego chee 
od życia, ten nie meże wogóle mówić o jakiejkol­
wiek woli. Cechą bardzo dodatnią o charakterze 
„Subtelności" je s t istotnie w ielka wrtżliwośó, choć 
należy się zastrzedz, że nie jest to wrażliwość głę­
boka, ale taka, która na razie ogarnąy szy całą isto­
tę, przemija seybko i bez śladu. „Subtelność" zdol­
na je s t do zrozumienia wielu myśli, bystro chwyta 
błyski inteligencji w rozmowie, każde zapewne g łę­
bokie zdanie w utworze poetycznym, ale wobec cu­
dzej efektowniejszej uwagi, choćby niesłusznej, mil­
knie i znów szuka nowego poglądu, nowej bystrzej­
szej uwagi. W inteligencji i w duszy pani niema 
spoidła, niema żelazDej logiki, któraby daw ała odpor­
ność i samodzielność wrażeń, myśli i uczuć.

C i e k a w y .  Charakter spokojnie uczuciowy, u- 
mysł jasny, wola słaba, skrytość, usposobienie do o- 
szczędncści. Bardzo mała próbka, trudno co więcej z 
niej wysnuć.

K ą k o 1. Pismo to bardzo niewyrobione, zdradza 
tylko naturę niesystematyczną, rozstrzepaną, trochę 
leniwą, o słabej woli i usposobieniu w:ęeej żywem i 
pełnem temperamentu, niźli uczuciowem. Skłonność 
do chwilowych, przemijających entuzjazmów.

G ą s k a .  Pismo szlachetne, pewne, o zdecydowa­
nych konturach. Duma. Uczuciowość. Prostota w o- 
bejściu, która może w łaśnie dziwi otoczenie i ztąd 
owe zarzuty „narw aństw a". Wola dość słaba. U spo­
sobienie łagodne, słodycz, ale przez dziwną wstydli- 
wość i dumę Gąska woli wydawać się szorstką i nie­
przystępną. Z natury skrytości nie widzę, raczej p rze­
ciwnie, ale byle komu Gąska się nie zwierzy. Uczu­
ciowość. Umysł jasny. Egoizmu bardzo mało, ślady 
gdzieniegdzie. W yobrażam bu)iia.

A p o i  i n e k .  N atura silna i żywotna, aż kipi. — 
Wola dość silna, ale pędząca naprzód s iłą  rozpędo­
w ą bezwiednej energji, w ynikająca bezpośrednio z ży­
wiołowości natury. Wyobrażam sobie, że tego rodzajn 
wola musi działać silnie nc. otoczenie, ale ttż , gdy 
się raz załamie na jakiej wyraźniejszej przesziodzie, 
to już trudno by jej było wrócić do dawnej energji. 
Bezwiedny egoizm, ale w razie uświadomienia krzy­
wdy, zrobienej innemu, nagła, praw dziwa dobr,ć i 
chęć napraw ienia złego. Mało subtelna, silna, p rib tj-  
duBzna natura. Duży temperament. Praktycznośó.

K r ó la  literacko - artystyczna.
* Dwutygodnik Ki4echetycz.iy i duszpaster­

ski ; Treść Nru 6. Gestykulacja i mimika ka­
płańska. Ks. M. Jeż. — „(juaestiones de iusti- 
tia“ A. Vermmeerscga. Ks. dr Karo. Szczeklik. 
I I Iv Egzorta rekolokcyjna. (O powrocie do Bo­
ga). — IV. Egzorta rekolekcyjna (O modlitwie). 
X. J. K. — Szkice katechez na tle „Małego Ka­
techizmu" salcburskiego, — Kanoniczne przy­
czyny dyspenz od przeszkód małżeńskich. (Cdn.) 
Ks. Wł, Mysor. — (Dok.) O korzyściach nauki 
jednorazowej. Ks. dr Aleksander Pechnik. — 
Z liturgiki. — Wiadomcści dyecezalne.—Skrzyn­
ka na listy.

* „Tresowane dusze" po czesku. W Pilznie 
grano z ogromnem powodzeniem „Tresowane du­
sze" Gabryełi Zapolskiej. Dzienniki tamtejsze, 
jak pilzneński „ObzOr" i inne dają o sztuce tej 
bardzo pochlebne sprawozdania, stawiając naszą 
autorkę w rzędzie najpierwszych dramaturgów 
spoicze3nych. Teatr w Pirznie postanowił zapo­
znać publiczność tego miasta z arcydziełami dra­
matycznymi wszystkich narodowości. Grano więc 
„Monnę Pannę" Maeterlincka, „Mieszczan" Gor­
kiego i inne. Publiczność przyjmowała dzieło p. 
Zapolskiej burzhwemi oklaskami,

TELEGRAMY.
Jubileusz Jeża.

Lwów 24 marca. Do T. T. Jeża wysłano dris 
z okazji 80 rocznicy urodzin sędziwego powie- 
ściopisarza depesze gratulacyjne imieniem To­
warzystwa dziennikarzy polskich, oraz koła lite- 
racko-artystycznego.

Przesilenie teatralne we Lwowie.
Lwów 24 marca. Sekcja finansowa Rady mia­

sta odbyła wczoraj dłuższe posiedzeiiie, celem 
obrad nad sprawozdaniem komisji teatralnej. Za­
łatwiono tylko pewną część sprawozdania, a mia­
nowicie tę, która tyczy się odpisania zaległości 
dyr. Pawlikowskiemu. Zgodnie z wnioskiem ma­
gistratu uchwalono odpisać z zaległości dyr. Pa- 
wlikowsKiemu kwotę 90.000 kor., jako gwaran­
towany 3-letni czysty zysk z teatru, tudzież 
3000 kor., jako procent zwłoki od tej kwoty. 
Na pokrycie zaś reszty zaległości w kwocie

58.261 kor. 44«vhal. przyjąć inwentarz teatralny' 
wartości istotnej 170.000 kor., wartości zaś ra­
chunkowej 116.000 ker.

Drugą część sprawozdania t. j. uregulowanie' 
stosunków dyrektora teatru do gminy na przy­
szłość, odroczono z powodn spóźnionej pory do- 
posiedzenia sobotniego.

Równocześnie odbywało się także posiedze­
nie komisji elektrycznej, na którem nchwalono 
również zgodnie z wnioskiem magistratu, odstę­
pować teatrowi na przyszłość oświetlenie ele­
ktryczne po cenie kosztów własnych.

Ochrona wolności wyborczej.
Berlin 24 marca. Rząd przedłożył parlamen­

towi projekt zmian co do sposobn głosowania 
Projekt postanawia, aby kartki głosowania były 
zaopatrzone urzędową stampilją i oddawane były 
w kopertach. By w lokalach wyborczych były oso­
bne pokoje, w których wyborca bez świadków 
będzie mógł do koperty wkładać kartkę głoso­
wania.

Rokosz w San Domingo.
Nowy Jork 24 marca. Telegram z San Do­

mingo donosi, że całe miasto jest w rękach po­
wstańców, którzy zdobyli fort, dominujący nad. 
miastem. W walce po obu stronach wielu zgi­
nęło i jest rannych. Walka trwa dalej.

Wybuch wulkanu
Nowy Jork 24 marca. Jak donoszą z St. Vin- 

cent, wulkan Soufne znowu 22 bm. począł wy­
rzucać ogromne masy kamieni i popiołu. Kilka- 
osób poniosło śmierć od ławy Wśród ludność: 
wielka panika.

Wybuchy na Antyllach.
Trynidad 24 marca (Największa wyspa z ma­

łych angielskich Antyllów). W Port of Spain 
wybuchły poważne rozruchy. Pospólstwo podpa­
liło gmachy urzędowe i zburzyło baraki policyj­
ne. (lubernator z płonącego domu uciekł tylko- 
przy pomocy policji. Kilka osób zabitych, wiele 
rannyct.

K u rsy  te leg ra ficzn e .
Wiedeń 24-go marca. (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 

Marki 117 07 K enta majowa 100-70, W ę?. renta korono­
wa 99 40, Akcje austr. zakładu kredyt. 689-50, Akcjo węg,- 
749 50, Akcje Angiobunku 274-—. Akcje Uniobanku 540 — 
Akcje Landerbankn 41 2 — , Akcje kolei pąńst. 693-— Lom­
bardy — , Akcj8 fabryki broni 357-—, Akcje tytoniowi 
350-—, Akcje Alpiny 39^50  Losy tureckie 122-25, Ruble. 
253-—.

Cukier (spok.) 2250, spirytus (osłab.) 38-60, na­
fta  niezmieniona.

Benin 24-go marca. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 21175, Towarzystwo dyskontowe 189-28.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

C h e m i c z n i e  c z y s t y  „ K r i s e r  B o r a x “  odda­
je  damskiemu św iatu znakomite usługi, tak  w pięlęgno- 
w aniu i utrzymywaniu zdrowia ciała i skóry, jak  również- 
w gospodarstwie domowem, przez pojedyncze użycie oraz 
znakomity skutek. Już  znaczenie K aiser Boraxn, jako nie­
zawodnego środka do upiększenia cery, robi go wielce 
wartościowym. Codzienne mycie się Buraxem nadaje skó­
rze miękkość i świeżość i oddala wszelkie nieczystości 
skóry. W hygieniczuem znaczeniu nadaje się Ka ser B orar 
do mycia ran, do ciepłej kąpieli, do zim njch obmywań 
ciała, do mycia ust, zębów i włosów, jako najlepszy śro­
dek przeciwko poceniu się nóg, jak  również do desiufekcji. 
Niezrównanem je s t jednak jego zastosowanie, jako środek, 
do utrzym ania porządku w domu Jako znakomity środek 
t łuży K aiser Borax do czyszczenia srebra i metali, lnster, 
okien, polerowanych i lakierowanych mebli i t. d., jak  ró­
wnież wszystkich sprzętów domowych i knchennych.

W  administracji „Głosu N a -  
rodu“ »ą do nabycia następują­
ce powieści:

Józefa Fogosza .,Marzyciele" 2 tomy 
2 kor. 

Hektora Malot „Spółwimr“ 1 1.1 kor. 
Cauvain „Zbrodnia w Kerguen“ 60 h.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu-1 mo­
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne

„Djabeł“.
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze a najstarsze pismo dla kobiet za­
wierające dodatki powieściowe, nutowe oraa 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw ­
ców paryskich, mogą prenumerować nasi abonen­
ci po cenie zniżonej: Kwartalnie 1 kor. 80 hal., 
rocznie 7 kor. 20 pal. Prennmeratorowie roczni 
otrzymują wspaniałe nagrody._________

K o m p l e t n e  w y p r a w i  k u c h e n n e  poleca głównie | | |  H A L S  K I
Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 583
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i. Zamęźeie.
'Mam la t 23, ju ż  od dwóch la t wdową 
bezdzietną, katoliczką, z lepszej nie- 
mieckiej rodziny , wysziam za mąż w 
W ęgrzech, z powodu braku znajomości 
poszukuje tą  drogą towarzysza życia 
ezłowieka ze szlachetnem charakterem. 
Posiadam posagu 180 000 koron. Zgło­
szenia tylko w niemieckim języku (nie 
anouimy) proszę nadsyłać pod „Auf- 
rich tig" postlagem d Piume. D yskrecja 
pod słoweiu houoru. 776 1 1

W  A Ż I K E

<na Święta Wielkanocne!ti*
S z y n k i  wędzone bez kolanka po 

80 ct. za 1 klg.
Kiełbasy siekane czysto wieprzowe 

po 80 ct. za 1 klg.
B o c z e k  wędzony do gotow ania po 

75 ct. za 1 klg.
posyła odwrotnie za zaliczką

w Bębicy 67i 4 5

io ś ć  : §

l b e t S
w. ptr. |

Nowe kursa
fra n c u sk ie

i podług metody profesora 
J. E. Pichon 

; zaczną się w tym 
tygodniu. 512 

; Lekcya próbna za darmo.
^  Bliższa wiadomość:
I  M A R C E L  R  A B E T  
m  Zwierzyniecka 25, 
i *  BgęęęgęMęggM

ARBEMZ A HOTilfY SZWAJCARSKIE
j  z ostrzami do zmiany,
a  są sławne w świecie ze swej do- 
f l k  broci, ostrości i bezpieczeństwa, 
j f \ Ą  a najtańsze jak ie  dotąd oferowano. 
H (w aP oniew aż najlepsze, zatem naj- 

tańsze. — Wszelka gwarancya, 
H V n  tysiące świadectw. Uważać na 

\% m a rk ę  fabryczną „A. Arbenz 
Jougne“, do sprzedaży w te­

r n  pszyi h handlach — en gros w 
fabryce Ad. Arbenz Lausanne (Sthweiz) 

~ ______453^ 9 26 _
"Brzytwy I noże do odgniotków lim y  
A. Arbenz’a do nabycia w handlu bro­

ni S. Plelucklego we Lwowie.

z ostrzami 
składanemi 
2, 3, 4, 5 i 

6 ostrzami 
i tejże firmy nożyki do nagniotków

poleca X V . B E a i l S t C l
handel żelaza, K r a k ó w . 584

Słynne brzytwy 
A r b e n z a  0 L

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

PIERWSZA

Mechaniczna Fabryka

poszukuje kupna naj­
lepszych n i c i  baweł­

nianych i wełnianych.

Reichenberg i. B.
P r ó b k i  w y s y ł a b e z ­

p ł a t n i e .

Ma k a w a łe c z e k  cu k ru  b ie rze  się  3 0 -  4 0  k ro p li

Balsamu A. T h ie rry
ażeby przez użycie osiągnąć działanie uspokające kurcze i bóle i wzmocnienie żołądka, — tenże 
zaopatrony je s t zielonym znakiem ochronnym Zakonnica i kapslą zamykającąz w yciśniętą firm ą: 

Jedynie prawdziwy. Pocztą apłatnie 12 małych albo 6 dużychfiakonów 4 korony.
SC H U T Z E N  O E li-A  PO T H E K E  d e s  A . T h ie r r y  in  P r e g r a d a  b e l

B o liits c h -S a n e r b r u n n .
Unikać należy naśladowań i uważać na zielony znak ochronny Zak m nica zapisany we wszsystkich 

9 krajach cywilizowanych. 119 4 0

!Na ś w ię ta !

s/y  fabryczny skład

P A R A S O L E K
798 1 O

— P A R A S O L U  
i Ł A S E  K .  — -

w zory parysk ie , ceny bez konkurencyi —  nadto poleca w w ielkim  w yborze

P A S K I ,  w o a lk i, Roa gaz., K o łn ie rze , R ęk a w ic zk i,
POŃCZOCHY i  S K A R P E T K I m ęskie  i dziecinne

A N A S T A Z Y  F R O N C Z  Kraków, ul. Fluryarjska L. 17.

Egz. Maszynista
ślusarz, w średnim wieku, z kilkuletnią 
praktyką przy lokomotywach, świetle 
elektryeznem, młynach, tartakach, ko 
palniaeh, cegielniach parowych oraz 
wiertnictwie, poszukuje posady zaraz 
w miejscu lub za granicą, przyjmie ró­
wnież posadę w parowej fabryce cegły 
i dachówek jako kierownik za stałą 
pensją  Jul tantiem ą. Łaskawe zgło- 
ssenia: W EISS do Administr. „Gło3u 

Narodu “. 748 3 3

M iód p a to k a
naturalny, kuracyjny, pod gwarancyą 
czysty, wysyła w ó kg. blaszanych p u ­
szkach, za zaliczką kor. 6 40. A dres: 
S. Aszkanazy, Denysów 767 2 3

Kupię łani grafofon.
A d a m  B .  B .  poste restante Czudec.

782 2 2

K to sobie życzy mieć uczciwy kie­
liszek wina raczy zamówić korespon­
dentką w handlu .T a k ó b a  P i e k ł y  
w  P o d g ó r a u .  — Zieleu!ak Nr. 1, 
1 garniec (4 litry) 2 złr., Zieleniak Nr. 
2, 1 garniec 240  złr., Samorodner na­
der smaczny, 1 garniec 3 z ł r , Tokayskie 
deser, wytrawne, 1 garniec 4 złr. — 
Wina sycylijskie: Alcamo baidzo dobre, 
1 gam iec 1 60 z ł r , Castel del Monte, 
1 garniec 2 złr. > lecenia z prowincyi 
odwrotnie. < hlbiorc im z Krakowa od­
syłam do domu i opłacam akcyzę 757

a T ł m i r w D n m w m ł w w w ł T w w w Ł

Chłopiec 14-to letni
silny i zdrow y, z ukończoną szkołą 
ludową, życzy sobie przyiąć praktykę 
w sklepie korzennym w Krakowie. — 
Łaskawe zgłoszenie do Administracyi 
-Głosu Narodu". 764 2 4

Osoba inteligentna
p o s z u k u j e  p o s a d y  k a s y  e r  k i .
lloże złożyć kaucyę. Wiadomość w Adm. 
„Głosu Narodu" pod „A. S.“. 779 2 3

Budapeszt IV.
Ananas w puszce */2 kg. 1-60, 1 k g  3 K . 
Cykata w cukrze . . .  1 kio 3*20 „
C y try n .......................... 5 „ 3*20 „
D aktyle francuskie . . 4 ‘/2 „ 12'— „

„ C ala fa t. . . .  4 ‘/a n 6*— „ 
F ig i sułtańskie 7 50 „
Kawa grubo-ziam ista . 5 „ 20*50 „

„ Guatemala . . 5 „ 15'— „
„ Santos 1..............5 „ 12*50 „

K arafio ły ....................... 5 „ 3*50 „
Migdały wybierane . . 5 „ 17*— „

„ zw ykłe. . . .  5 „ 14*— „
R odzynki....................... 1 „ 1*60-1 *80
Marmolada morelowa 1 „ 2*40 „
Miód p a to k a .................4‘/s » 8"— n
Oliwa najcel................. 1 „ 2*40 „
Orzechy włosk. bez łup. 1 „ £ 40 „
Powidła wyborowe . . 4',A, „ 3 60—4
Pomarańcze czerwone 5 „ 5 50—4
Smalec świeży I  . . . 43/ ,0 n 9 60 K.
Słonina so lona............. 48/ ,0 n 8 80 „

wędzona . . .  „ „ 9*60 „
Szynka „ . . . „ „ 2*20-2 40
Śliwki suszone I. . . .  5 „ 3.60 6*—
Cynamon, Gwoździki, K w iat i G ałki 
u uszkatołowe, Pieprz angielski i :zar- 
ny, prunelki, szafran, w anilia i t. p. w  

cenach umiarkowanych. 759 3 6 
Z poważaniem

T o m . Crórow icz.

7f 5 1 3 I
P o tr z e b n y  za ra z

O G R O D N I K .
W o ł k o w i c k a ,  S t r z y ż ó w ,

nad Wisłokiem. 744 3 3

M a szy n ista
(ś lu sa rz1, zdolny do prowadzenia ma­
szyn, umiejący wykónać drobniejsze 
reperacje, znajdzie sta łą  posadę w du­
żej cegielni parowej od 1-go kw ietnia 
r. b. P łaca na  razie 90 koron miesię­

cznie, Wjlne pomieszkanie i opał. 
Oyrekcya Dóbr Bobrek koło Oświęcimia. 

771 2 3

3
3
3
3

| KAZIMIERZ ZAPALA -  JUBILER
w  K ra k o w ie , u l. Szew ska  L . 2. 661 5 24

| Mm 1 Pracownia Wyrobów złotych 1 srebrnych f
wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie. * 3

Mam na składzie w wielkim wyborze Pierścionki zaręczynowe.
W ykonywam Obrączki I Szpilki ślubne. Wjprawy srebrne i t. p. ^  

podług wszelkich wzorów. — Zamówienia i naprawy uskuteczuiam 
szybko, na czas oznaczony i po cenach nader przystępnych. — Magazyn 
ten utrzymuje także wyrony z chińskiego erebra. — Kupuję i  przyimuję ^  
w zamian wszelkie przedmioty złote, srebrne i inne kosztowności.‘•nnituimnmmiimiiiiiiuiimiimiir

Na sezon wiosenny i letni
W I E L K I  W Y B Ó R

N A J N O W S Z Y C H  KO RTÓ W  i C Z E S A N E K
na ubrania i  zarzutki męskie

 uprzejmie poleca po cenach fabrycznych t a n i o

Bazar krajowy w Krakowie
G łó w n y  r y n e k .  576 10 o i

Próby na żądanie franco. Z a rzą d  B a za ru .

L. 678,903

Ogłoszenie lieytaeyi.
D n ia  2  k w ie tn ia  1 9 0 3  odbędzie się w tnt. Magistracie 

publiczna licytacya zapomocą pisemnych ofert, które najdalej do 
godz, 5 wieczór wnosić należy celem wydzierżawienia przysługu­
jącego gminie miasta Krosna:

I. a) wyłącznego prawa wyrobu i wyszynku wódki i wogóle
napojów gorących prawem propinacji objętych,

b) wyłącznego prawa i wyrobu i wyszynku piwa,
c) prawa poboru dodatku gminnego (Comunalaufgabe) od 

powyższych trunków w mieście Krośnie z przedmieściem 
Guzikówką, następrie

II. celem poddzierżawienia pod a) i b) wymienionych praw 
w miejscowościach Białobrzegi wraz z kar zmą, Czarnorzeki. 
Dobieszyn, Głowienka, Guzikówką obszar dworski, Krasna. 
Krościenko niżne, Krościenko wytnę, Miejsce Piastowe, Po­
lanka, Polanka Przygrady, Potok, Szczepańcowa, Suchodćł 
wieś, Suchodół obszar dworski, wraz z karczmą, Taroszówka, 
Tylawa i Ustrobna a to wszystko na czas od 1 stycznia 1904 
do 31 grudnia 1906 ewentualnie na czas od 1 stycznia 1904 
do końca grudnia 1910.

Cena wywołania za wszystkie powyższe przedmioty dzier­
żawne 70.641 kor. 40 hal., wadyum >aś 5%.

Gotowe warunki licytacyjne i formularze ofert można 
otrzymać w biurze sekretarza Magistratu.

K ro sn o  d n ia  7 m a rc a  1U03 r .
776 2 3 B urrn i-trz :

Dr. Feliks Czaikowski.

5zKółKi tó tt* i ogrodowe
[i

o. p. loco st. kolei Czarna,
polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultur leśnych,. wysadzania alei, zak ła­
dania parków, róże i krzewy ozdobne na sołitery, 

drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków
oraz wszelkie N A S I O N A  L E Ś N E

po cenach bardzo niskich. 712 2
Cennik opłatnie i odwrotnie.

Młodzieuiec
z odpowiedniemi kwalifikacjam i, po­
szukuje miejsca praktykanta w 
aptece na prowincyi. Zgłoszenia proszę 
adresować: Zygm unt R o z w a d o w s k i  

w Jaśle. 753 3 3

O *  O  B  A
la t 4T), poszukuje posady od 1 kwietnia 
za gospodynię na plehnnii lub do dworu. 
Jloże oię wykazać dobremi świadectwa­
m i.— Zgłoszenia: ulica Kościusoki L. 
664. Bochnia. Ma^ya Czekalska. 765

ly
! J A B Ł K A !

doborowych gatunkach i podczas-
większych mrożów p r z e s y ł a  „S p ó łu t 
owocarska" w Limanowy. 100 kg. 30
Kor., 5 kg. koszyk 2 Kor. 50 h. 359

! J A B Ł K A !

K A i s e r - B o r a x
i

ehemieznie ezysty borax 
d l a  u t r z y m a n i a  z d r o w i a  — c i a ł a  i s k ó r y .

KAISER-BORAX czyn* przy najeżyłem używaniu Bkórę delikatną i miękką, działa 
w zimnej jak  rś - ...:eż w ciepłej kąpieli odświeżająco i zabezpiecza od wszelkiego zaka-

______________________ żenią, usuwa pacenr nóg i inne ‘uuhnące wyziewy, nadaje się bardzo dobrze, do opatry-
..... ol. * uu mycia ust, zębów i '.'.-łosow, Ba dzo d .bre usługi oddaje K aiser borax jako środek oczyszcza 

jący przy utrzym aniu porządku w domu. Kaiser borax prawdziwy je s t tylko w czerwonych paczkach z marką
ochronną jak  obok po 15, 30 i 75 hal. wszędzie do nabycia. Sposób użycia w każdej paczee.

Perfumowany Kaiser borax w eleganckim kartonie po 1 kor i 50 hal.
Mylło Kaiser borax sztuka 80 hal. — Tola mydło sztuka 40 hl. — Kaiser borax proszek na  zęby kartou 80 hal.

Wyłączny Producent GOTTLIEB V0ITH, Wien lll/l. 491 3 o

Od roku 1894 złożony straszną cho­
robą, błaga pobożną Publiczność biedny 
ojciec o łaskawe datki na chleb d la 3  
d.óeei nie mogących pracować. R atu jąe 
ciała tych biednych is to t — ratować” 
bęiziem  ich dusze dla Boga. Powyższa 
prośba oparta je s t na św iadectwach; 
lekarskiem, choroby; nędzy D atki ■— 
za które Zbawiciel stok ro tn ij zapłaci, 
przyjmie A dm inistracja „Głosu Naro­
du* w Krakowie, róg ul. św. K rzyża 
i  Mikołajskiej L. 7, dla „ B i e d n e g o  

o j  e a “ 630 6 5

z ogrodem oraz realność w mieśeie z  
piekarnią, z powodu wyjazdu pod bar­
dzo korzystnymi w arnnkam i zaraz d *  
a p r ^ e d a n i a  Łaskawe zgłoszenia pod 
„A. B." do A dministr. „Głosu Narodu1*.

703 5 10
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Farby i Glazury do podłóg .—  Masa francuska i woskowa, „Cirine“ 
I Gloria" do zapuszczania podłóg. —  Pipy, Węże do ściągania, 
Korki, Kapsle, Maszynki do korkowania i kapslowania. —  Ś r o d k i  
do mycia flaszek i wszelkie inne artykuły  piwniczne. —  Spirytus

denaturowany do palenia.

Farby fasadowe. Farby na dachy. -  Pendzle malarskie i murarskie. 
Papa ogniotrwała do pokrywania dachów. —  Cement, Gips, Wapno 

hydrauliczne, Karbolineum, Antimerulion, Płyty izolacyjne. 
Nowość: „Mica“ szyby ogniotrwałe w różnych wielkościach. 

Mydła, Krochmal i inne środki do prania.

Kraków. Rynek 37, Linia A-B. Reim 1 Spotka  polecają po cenach najumiarkowańszych: 1
Nowość: Szczotki wełniane do podłóg. —  Szczotki do froterowania,
zamiatania, szorowania, do sufitów, kominów, lamp. —  Szczotki do 
sukien, aksamitów, kapeluszy, obuwia. —  Szczotki do mycia flaszek. 

Trzepaczki trzcinowe. —  Pióropusze do kurzu.

Nowość: „Rapidol“ płyn do czyszczenia i odświeżania wyrobów me- 1 
talowych (Najlepszy dotychczas środek). —  Pasty i prbSZKi do czyszczenia 1 
metali. —  Środki do wywabiania plam z materyi. —  Lakier i Pasty dor 1

czyszczenia i odświeżania bucików czarnych i kolorowych. óm J
Nakładem Księgarni Katolickiej

Gra Wlad. Miłkowskiego
W  K R A K O W IE  

Rynek gł. 30, Telefon Nr. 418
wyszło d r o g i e  w y d a n i e  dziełka 

pod tytułem :

Rachunek sumienia
co do obowiązków i grzechów 

odnośnie do każdego przykazania
z oznaczeniem ciężkoś i różnych 

win, — prztz
k s . C o llo m b ’ a .
Tłumaczenie z piątego wyda­

nia przejrzał Kan. katedr, krak. 
ks. Dr. Czesław Wądolny.

Cena w oprawie eleganckiej miękkiej 
1  K o r .  a z - przesyłkę pocztową o 

2 5  h a l .  więcej. 57 5

<1
w a rz y w n e
kwiatowe
p a ste w n e
o k o p o w e
k o n ic zy n

le śn e
poleca 788 1 8

Kraków  
Kynek 34.

•i* -4r» I dr- *!r* *1* ! •i'* *1* -i- -L -4* -i? -ł* *1* *1* -4» .1*

D l a  G o s p o d y ń !

N A JN O W S Z A  K U C H N IA  ►
w y t w o r n a  i  g o s p o d a r s k a ,

zawierająca 1032 przepisów gospodarskich, z uwzględ­
nieniem kuchni jarskiej. — Z ilustracjami.

Cena 4 kor. — ■ W  o praw ie  kosztow nej 4 kor. 50 hal. ł § f -  
Do nabycia w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie, j | f -  

oraz we wszystkich księgarniach. m> 4 10

*r# z* ‘y* *T* *T* *T* •j* j *T" | j* |d®

Im ię

„ S I N G E R *
jest dla

M A SZY N  DO SZY C IA
skutkiem światowej sławy, jaką  
sobie nasza fabryka zjednała przez 
50-letnią sumienną działalność —  

najlepszą gw aiancyę wyborowego m ateryału i wzorowej 
konstrukcyi. To właśnie jest powodem, dla którego 
wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do 
szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, na- 
p rzy k lad : „Central Bobl>iii a nawet pod

zwisiciem „ S i n g e r "  ! gu
Nie należy zatem dawać się skutkiem tego w błąd 
wprowadzać i nie zadawalniać się wymijającemi od­
powiedziami, przy kupnie zatem maszyny do szycia 
wprost zapytać się, czy takowa pochodzi od naszej firmy.

na-
6 o

PANIENKA
z lepszego domu, znajdzie eleganckie
mieszkanie ze zdrowym wiktem ptzy 
obywatelskiej rodzinie. — Na życzenie 
u cz jć  może się gry na cytrze i rozma­
wiać po niemiecku. Wiadomość w Adm.

„Głosu Narodu1*. 774 1 1

Do sprzedania tanio
Maszyna parowa 8-konna, z ko­

tłem parowym,
Waga pomostowa,
Wóz legarowy mocny,
Wózek 2-kołowy, ręczuy, kryty, 

zamykany.
Wiadomości udzieli A n t o n i  
R  o s e m a n i t  Pijarska L. 21, 

Kraków. 795 1 3

Cukkm ia Nowaka
Bochni

poleca na św ięta: Torty od 2 kor., 
C ieczyw a  o d m i e n n e  od 1 kor., 
H er b a tn ik i  od 1 kor. i wyżej 
Cenniki darmo wysyła. — Zamówienia 
od 20 koron. Opakowania m e Jiczy się.

790 1 6

SENGER Co. Towarzystwo
A kcyj n e  Maszyn do Szycia
Kruków — ulica Szpitalna Ł . 40.

Filie: ”T a rn ó w  — u lic a  K r a k o w s k a  L„ 4 /5 . 
N ow y S ą cz  — J a g ie l lo ń s k a .

Znakomite Szynki i Kiełbasy
czysto wieprzowe wysyła pocztą, opłatnie za zaliczką

M i c h a ł  L e n d a  w  T y m o w j
(Galicya zachodnia) po cenach następujących:

S z y n k a  bez k o l a n k a .................................1 K lgr. a 1 Kor. 70 hak
S zyn k a  z kolankiem na sposób p ra g sk i. 1 „ „ 1 n 60 „
S z y n k a  w e s t f a l s k a ...................................... I  „ „ ł  „ 60 „
S z y n k a  p rz e d n ia .................................................... 1 „ „ 1  „ 4 0 „
P olęd w ica  i b oczk i  wędzone . . .  1 1 „ 44 „
K ie lb  asa polędw icow a.................................1 „ „ 2 „ —
K ie łb a sa  k r a j a u a ......................................1 v „ 1 „ 70 „
K iełba sa s i e k a n a ......................................1 ,  , 1  ,  44 ,

j&koteż wszelkie in n e  w zakres lnasarstwa wchodzące wyroby.
W ielka ilość zamówień zwiększająca się z każdym rokiem jest 

najlepszym dowodem, że wyreby mc je  odpowiadaj p pod każdym względem I 
i najw ygodniejszym  wymozom.

Polecając więc swą liulif — ręczę za sumienne i szybkie za- 
dcsyćuczynieuie wszelkim zamówieniom. 793 1 3 ;

Z poważaniem MICKA JŁ I M D A .

Restauiacya, J A J A  WYUĆiOWE
jedyna katolicka w powiatowem mie­
ście, posiadającem wszystkie wyższe 
urzęda, gim nazyum , załogę wojskową 
i t- J., je s t pod korzystnymi w arunka­
mi tylko katolikowi do sprzeda­
n ia .  — Zgłoszenia: „A. Z.“ poste 

restante Zagóiv. 78fi 1 3

k u r  c z y s t e j  r a s y
Brahmy białe, llino rk i czarne, włoskie, 
kuropatwie, nmrz>ny białe jedwabne 
i liliputy. Za 1 2  s z l a k  ja j 5  k o r .  
Do sprzedania w Krakowie ulica Ba- 
ii-rtgo 1.. lO. 5 8 0 10

Biurko damskie

Magister farmacji
z pięcioleciem Poiak, poszukuje posa­
dy od 15 m aja ewentualnie od 1 czer­
wca. Łaskawe zgłoszenia proszę adre 
sować: M agister, Aptetra Bogumin 2 
____________ (Oderberg) 775 1 5

Loka] sklepowyT
zdatny na restaurację , magazyn, pra­
cownię itp. do w y n a jęc ia .  W ia­
domość w miejscu, ui Stolarska L. 13 
I  p., od 4—6 popołudniu. 792 1 5

Młotly człowiek
wolny, od w ojska, silny, zdrów, uczci­
wy i przychylny, z bardzo dobremi 
świadectwami, poszukuje  miejsca słu­
żącego w sklepie, stróża lub do koni. 
Adres w Adm. „Głosu N arodu1*. 791

w biurze
r. i tizym a m ło d a

Po-adę
ud 1 kw ietnia b.
p a n n a ,  biegła w rachunkowości, po­
siadająca piękno pismo (warunek nie­
odzowny). Zgłoszenia z podaniem do­
kładnego auresu, kopii świadectw, oraz 
próby pisma adresować należy : Kraków 
poste restante .M. M. 1520**. Zgłosze­
nia nie uwzględnione pozostaną bez 

odpowiedzi. 780 2 2

Podziękowanie.
Wnym Panom Dr. Fiirbekowi i Czernem r|
którzy dokonali niebezpiecznej opera-, 
cyi mej żony i zarazę n przy truskli-l 
wej opiece przyprowadzili j ą  do dawne-1 
go zdrowia. Raczcie drodzy Panowie | 
choć na tej drodze przyjąć odemnię 
serdeczne staroperskie ,,Bóg zapłać**.

773 1 1 A. Hatatety.

Jsbłka zimowe
sprzedaje Zarząd dóbr ZwierniFl
p. Lęki górne. 5 kg. koszyk pc 
2 kor. z opłata pocztową. 794

S/czepy owocowe.
W ysyłam  do każdej poezty i stacyi 
w właściwe; porze: Jabłonie, grusze„J 
śliwy, czereśnie, jedna sztuka 50 c t . , r  
10 sztuk 75 ct. Brzoskwinie, wiśnie I 
morele, węgierki, nektaryny, drzewa:j 
i krzewy ozdobne i t .p  Cennik z obja­
śnieniem pomologieznein wysyłam op-ła- 
tnie każdemu U . l i k l a ń s k t  Zarząd 
ogrodów w O lszy -D w ór o p. Kraków.

358 7 10

Tylko w tedy praw dziw y, jeżeli tró jgrau iasta  flaszka zam- ] 
kuięta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze). j

i

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!!!

W . M A A G E R A  prawdziwy oczyszczony I

TRAtf
(w prewnie ochronionem opakowauiu) 

żółty,flaszka2 kor., biały, flaszka «t kor., 
W i l h e l m a  M a a g e r a  

w Wieuniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wsku­
tek ł a t w e g o  t r a w i e n i a  szczególnie także 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach, w których lekarz choe spiowa- _  
dzić V z m o i  n i e n i e  c a ł e g o  u s t r ó j  a ,  |  
g K C z e g ó ln ie j  p i e r s i  i  p ł u c .  p r / . y b y .  
t e k .  w a g i  c i a ł a ,  p o p r a w i e n i e  > o k ń w ,  

oraz w o g ó l e  o c z y s z c z r u i e  k r w i .
Do nabycia prawie w e  w s z y t k i ' l i  a p t e ­
k a c h  i  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h a u l r . -  

w ę g i e r s k i e g o  p a ń s t w a .
rozsyłkę dta państwa austr.-węgier. maGłówny skład i

W. Maager w Wiedniu III./3., Ileumarkt Nr. 3.
H F  Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

Walne Zgromadzenie
TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO i  Mszanie

porękąstow. zarejestr. z ogr. 
stfli straży ochotn.

ze skrytką i sztucznemi za nkatni i bi­
blioteka z drzewa orzechowego w stylu 
renesans pięknie wyk liczone, jost du 
nebycia za bardzo przystępną i-enę w 
pracowni stolarskiej Józefa Meglicza 
w G zegórzkach ul, Woźniakowskiego.

781 2 3

odbędzie się w stfli straży ochotn. ogniowej w Mszanie 
dolnej w dniu 4 kwietnia 1903 o godzinie 5-tej
po południu. Rachunki i bilans są do przeglądu w biurz

Porządek dzienuy:
Odczytanie protokołu 7 Walnego Zgromadzenia z roku 1902 
Sprawozdanie Dyrekcyi z czym,ości i rachunków za rok 1902. 
Zatwierdzenie wyboru komisyi rewizyjnej.
Sprawozdanie komisyi rewizyjnej za rok 1902.
Rozdział zysku.
Wyi ór 1 członka Rady Nadzorczej.
Wybór 3 członków komisyi rewizyjnej.
Zatwierdzenie wyboru 1 zastępcy Dyrekcyi.

R a d a  N a d z o r c z a
Sekretarz

D em anus  mp. fis.

789 1 I

Prezes

Gluc mp-
Właścicielka i wydawczyni.: Józefa Rogoszowa Redaktor odpowiedzialny : Dr. Antoni Beaupre. 

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


